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momencie, gdy pokój
świata został przegrany.

W piętnastą  rocznicę kapitulacji 
Niemców na froncie.

Dzień 5 październ ika przed p iętna 
s tu  la ty  u p am ię tn ił s ię  fak tem , k tó ry  
radosnem  echem  odbił się  w śród wy- 
czerpanych narodów  E uropy. W ielka 
w ojna, najstraszn ie jsza  trag ed ja , iaka 
przeżyw ała k iedykolw iek  ludzkość 
zdaw ała się dobiegać końca. Niezwy- 
cięzeni do tąd  barbarzyńcy zdecydow ali 
się  nareszcie  prosić o zaw ieszenie 
broni, aby  u n ik n ąć  ostatecznej k lęsk i.

T ego dnia bow iem  rząd n iem ieck i 
zw rócił się do p rezyden ta  W ilsona z 
prośbą o pośrednictw o. Ju ż  poprzed­
nio gen. H indenburg  zaw iadom ił M ak 
sy m u jan a  księc ia  badeńsk iego  i zara­
zem  now ego kanclerza N iem iec, że 
rozejm  m usi być zaw arty  n a ty ch ­
m ias t jeżeli choć re sz tk a  n iem iec- 
klej siły  m ilitarnej m a  zostać u ra to ­
w ana.

Począw szy od d rug iej b itw y  nad 
M arną, zw ycięstw o za zw ycięstw em  
tow arzyszyły  ju ż  bez przerw y sz tan ­
darom  Koalicji. D nia 26 w rześn ia 
1918 roku  rozpoczął się generalny  
a tak  m arsz. Focha. W  p rzeciągu  k ilk u  
dni cały  fro n t od Morza Północnego 
az do W ogezów zam ienił się w  jed n ą  
m asę płom ieni. W ślad  za am ery k ań ­
skim  atak iem  na fron t M euzy i Ar- 
gońskieh  lasów , n astąp iła  naprzód 
ofensyw a ang ielsko  belgijska, a potem  
pełne farj! n a tarc ie  F rancuzów . Cios 
za ciosem  zaczął spadać na  N iem cy 
z szybkością bezprzykładną. O skrzyd­
len ie  n iem ieck ie zaczęło zw olna u s tę ­
pować. M aszałek Foch postępow ał 
naprzód.

T a sy tu ac ja  na  froncie sk łon iła  
rząd n iem iecki, by dnia 5 październ i­
ka 1918 r. zw rócił się prośbą do p re ­
zyden ta  W ilsona, aby zechciał pośred 
niczyć u  innych  p ań stw  koalicyjnych 
w spraw ie natychm iastow ego  rozejm u 
i rozpoczęcia rokow ań pokojow ych na 
podstaw ie 14 punktów  W ilsona z dn.
8 s ty czn ia  1918 r. Rów nież i A ustro- 
W ęgry  zw róciły  się z podobną prośbą 
do p rezyden ta  S tanów  Zjednoczonych, 
k tó ry  zgodził się n a  rolę p o śred ­
nika.

W  m iędzyczasie, gdy  sp rzym ie­
rzen i naradzali się  nad propozycją n ie ­
m iecką Foch  kon tynuow ał dalej a tak i, 
odzyskał w ybrzóże belg ijsk ie , osw o­
bodził L ille  i C am brai.

D nia 80 październ ika g łów na n ie ­
m iecka lin ja  załam ała się i znalazła  
w krótce pod ogniem  dział fra n c u s ­
kich.

W  chw ili, w k tórej rozejm  był 
podpisany, A m erykan ie  byli w Seda- 
nie, A nglicy  pod bram am i M aubenge, 
Belgow ie poza G andaw ą, F rancuzi 
s ta li na  sw oją g ran icą i w ypierali o- 
sta tn ich  najezdników  ze swojej Oj­
czyzny. Poniżej zaś V erdun genera ł 
C astelnan  sk u p ił już 20 francusk ich  i 
6 am ery k ań sk ich  dyw isyj z k tó rem i 
m ia ł w kroczyć na te ry to rju m  niem iec 
k ie  w dniu  14 listopada. Trzy dni ju ż  
przed tą  d a tą  jed n ak  k ap itu iacy jn y  
rozejm  ocalił arm ję n iem iecką p rzed  
osta teczną zgubą.

N a ta  przełom ow e chw ile p a trz y ­
m y już  dzisiaj z h istorycznej poniekąd 
odległości. B ądź co bądź m inęło już 
od ow ych czasów  p ię tnaśc ie  la t, w 
c iągu  k tó rych  ogrom nie dużo zm ien i­
ło się  w E uropie. P rzedew szystk iem  
za ta rła  się  ju ż  daw no różnica m iędzy 
zw ycięzcą a zw yciężonym , Niem cy
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Hołd armii prochom bohaterskiego 
Króla Jana Sobieskiego na Wawelu.
Żywiołowa manilestacss 100 - tysięcznego tłum u była  wyra- ze™lzci  5 umiłowania Głowy Państw! i W od«Na?odu, 

Pierwszego Marszałka Polski Józefa Piłsudskiego.
rH Pana  c    j i ,Przyjazd Pana Prezydenta prof. 

Mościckiego.
KRAKÓW  (teł. wł.) M iasto w św ią 

tecznej szacie, na  u licach  niezliczone 
tłu m y , en tu z ja sty czn e  w znoszące okrzy 
ki. Kościół m arjack i i kopiec K ościu­
szki bogato  ilum inow ane.

P rzed  dw orcem  w ysokie m aszty  z 
orłam i strze łeck iem i i cy fram i 12 puł 
ków  jazdy. M iędzy m asztam i oddziały 
kolejow ego P W . ze sz tan d a ram i i or­
k iestram i, Zw iązek L egjonistów , Zw. 
S trzeleck i, L eg jon  M łodych, harcerze, 
górale , k rak u sy , m łodzież szkolna i 
m row ie publiczności.

0  godz. 20.15 w jeżdża na  dw orzec 
pociąg  P an a  P rezyden ta . O rk iestra  g ra  
hym n narodow y, P an  P rezy d en t prze­
chodzi przed fron tem  20 pp. i k ieru je 
się  do salonów  recepcyjnych . T am  go 
w itają dzieci nbrane w  krakow sk ie  
stro je. D eszcz kw iatów  ściele  się  do 
stóp  N ajw yższego R eprezen tan ta  P o l­
ski.

Przed dw orcem  tysiączn e  tłu m y  
w ita ją  P an a  P rezy d en ta  e n tu z ja s ty c z ­
ny m  okrzykiem : N iech żyje! Sam o- 
chód w  honorow ej asyśc ie  8-go pułku  
ułanów  jedzie u licam i, przepełn ionem i 
w iw atującem u tłu m am i i zbliża się do 
B arbakanu . T rębacze z krużganków  
g ra ją  fan farę  trium falną , pochylają się 
sz tan d a ry  Zw. L eg . woj. k rak o w sk ie ­
go, z k ru żg an k u  syp ią  się k w ia ty  na 
sam ochód D ostojnego Gościa.

P ow ita ł G łowę P ań stw a  prezydent 
m ia s ta  K rakow a, dr. Kaplicfci.

Z B arbakanu  P an  P rezy d en t ud ał 
się  na W aw el, gdzie spożył śn iadan ie  
i u d a ł się na  spoczynek.

Pod mieszkaniem Marszalka 
Piłsudskiego.

Po uroczystym  przyjeździe PaDa 
P rezy d en ta  u form ow ał s ię  n a  rynku  
g łów nym  olbrzym i pochód leg jo n is­
tów , strzelców  i oddziałów  kolejow ego 
P rzysp . W.

Przy dźw iękach  o rk iestry , w śród  
śp iew ów  piosenek leg jonow ych i n ie ­
u s tan n y ch  okrzyków  na cześć W odza 
N arodu, M arszałka P iłsudsk iego , po­
chód przeszedł ul. G rodzką n a  S tra- 
dom  przed gm ach  DOK., gdzie  zam ie ­
szkał M arszałek.

Okrzykom  i żyw iołow ym  owacjom  
ku  czci M arszałka P iłsu d sk ieg o  n ie 
było końca.

Marszalek Piłsudski na Wawelu.
KRAKÓW. Około godz. 14-ej M ar­

sza łek  Józef P iłsu d sk i w raz z otocze­

niem  udał się  na  W aw el, gdzie zw ie­
dził k ated rę . N astęp n ie  P an  M arszałek 
złożył w izy tę  ks. m etropo lic ie  w p a ­
łacu  a rcyb iskup im , skąd  w rócił do 
sw ych ap a rtam en tó w  w dow ództw ie 
ok ręgu  korpusu .

Uroczysta Msza św. w koście le  
garnizonowym.

U roczystości rozpoczęły się ponty- 
fika lną  M szą św ., odpraw ioną w k o ś­
ciele garn izonow ym  przez ks. b iskupa 
polow ego G aw linę w asyście  licznego 
duchow ieństw a w ojskow ego.

Na nabożeństw ie  obecny był P an  
P rezy d en t R. P ., k tó ry  pow itany  zos­
ta ł u  w ró t św ią ty n i przez ks. b isk u p a  
G aw linę przy  dźw iękach  h ym nu  p a ń ­
stw ow ego, odegranego  przez o rk iestrę  
20 p. p. P rzybyli rów nież członkow ie 
rządu  z p rem jerem  Jędrzejew iczem  na 
czele, m arszałkow ie Sejm u i Senatu , 
p rezes S ław ek, p. M arszałkow a P iłsud  
ska, liczDa g en e ra lic ja  z w icem in istrem  
sp raw  w ojskow ych, gen . Składkow - 
skim , m iejscow e cyw ilne w ładze p a ń ­
stw ow e z w ojew odą dr. K w aśn iew ­
sk im  i w ojskow e z g enerałem  Ł uczyń  
sk im , p rezy d en t m ias ta  dr. K apiicki, 
ks. m etropo lita  Sapieha, b isk u p  dr. 
R espond i liczne duchow ieństw o.

D ziekan  D. O. K. 5 ks. Zapała w y 
g łosił doniosłe kazanie ,

100 tysięcy ludzi na rewji 
kawalerji.

Gdy w kościele garn izonow ym  o d ­
byw ała  się Msza św ., n a  B łonia k ra ­
kow skie c iągnęły  n iep rzeb rane tłu m y  
publiczności, by asystow ać podczas 
w ielk iej rew ji kaw alerji.

U staw iono tu  try b u n y  honorow e 
d la  dosto jn ików  państw ow ych , k o rp u ­
su  dyplom atycznego  oraz try b u n y  d la 
publiczności, k tó ra  w liczbie przeszło 
15 ty sięcy  szczelnie je  w ypełniła. N a­
przeciw ko u s taw iły  się delegacje  or- 
gan izacy j b. w ojskow ych i zrzeszeń 
społecznych  ze zw iązkiem  leg jon istów , 
zw iązkiem  strze leck im  n a  czele, z pocz 
tam i sztandarow em i i o rk iestram i. Bło 
n ia  w ype łn iły  tłu m y  publiczności, k tó  
rej cyfra dosięgła przeszło 100 tys.

Na kopcu K ościuszki pow iew ała na 
w ysokim  m aszcie flag a  narodow a, 0 - 
rsz  proporczyki pu łków , k tó re  brały  
udział w w ielkiej rew ji.

T rybuna P an a  P rezy d en ta  R. P. o- 
raz try b u n y  honorow e dla członków  
rządu , p rzedstaw icieli Sejm u i S enatu , 
korpusu  dyplom atycznego 'ozdobiona

decydu ją  dziś w  w ielk iej polityce 
m iędzynarodow ej jak o  rów ni z rów ny 
m i, a n aw et coraz w yraźniej zaczy­
n a ją  grozić E urop ie k rw aw y m  od­
w etem .

D zisiaj po p ię tn as tu  la tach  tak  
drogo okupionego zw ycięstw a s tw ie r­
dzić ze sm u tk iem  trzeba, że zw ątp ie­
nie panu je  pow szechnie. K ażdem u n a ­
rzuca się py tan ie , czy pom im o T rak ­
ta tu  W ersalsk iego , L ig i N arodów , Lo- 
carna, p ak tu  K elloga itd . n ie przyjdą 
znów  strasz liw e dni b rw i i ognia?

I coraz w ięcej m noży się liczba 
ty ch , k tórzy  uw ażają, że cała polityka 
sp rzym ierzonych w obec N iem iec, po­

cząw szy już od chw ili podp isan ia  ro­
zejm u aż do o s ta tn ich  czasów , była 
z g ru n tu  fałszyw a. P rzedew szystk iem  
rose jm  podpisano o k ilk a  ty g o d n i za 
w cześnie. A rm ja fran cu sk a  pow inna 
była s tan ąć  w B erlin ie i tam  dopiero 
podyktow ać pokój. N astępn ie  w szelkie 
u s tęp s tw a  poczynione N iem com  w la ­
tach  pow ojennych, uw ażały  się p raw . 
dziw em  sam obó jstw em  dla m iłu jący ch  
pokój narodów  E uropy,

W szelkie żale są już dziś.,, spóź­
nione. L ekkom yśln ie  pozw olono Niem  
com  n abrać  sił do o d w etu  i przyszły  
k a tak izm  dziejow y s ta je  się  ju ż  rze ­
czą n ieun ikn ioną.

sty lizow anem i orłam i strze łeck iem i i 
festo n am i z zieleni.

Poniżej try b u n y  P an a  P rezy d en ta  
R. P . ustaw iono try b u n ę  dla P an a  
M arszałka Józefa P iłsadsk iego , na k tó  
re j w idn ia ł Orzeł B iały n a  tle  barw  
państw ow ych .

N aprzeciw  try b u n  ustaw iło  się 12 
pu łków  kaw alerji. O godz. 10 p rzy ­
byli p rzed staw ic ie le  w ładz w ojsko­
w ych i cyw ilnych , oraz członkow ie 
Rządu, korpus dyp lom atyczny , ducho­
w ieństw o . P rzyby ła  i pan i M arszałko­
wa P iłsu d sk a  z córkam i.

M arszalek jedzie!
Na p lacu  rew ji u k azał się na  k o ­

n iu  dow odzący rew ją  in sp ek to r arm ji 
g en e ra ł dyw izji D reszer, k tó ry  przeje­
cha ł przed fro n tem  pułków , o d b ie ra ­
jąc  rap o rt od poszczególnych dow ód­
ców.

O godz. 12 45 uk azał się  P an  M ar­
sza łek  P iłsu d sk i, jad ąc  sam ochodm  
w to w arzy stw ie  szefa b iura inspekcli. 
p ik . W arthy . r  1 ’

Po p raw ej s tro n ie  try b u n y  P an a  
M arszałka P iłsu d sk ieg o  u s taw iła  się  
w  d łu g im  szeregu  generalic ja  z in ­
spek to rem  arm ji, gen. O sińskim  na 
czele oraz w szyscy  ak red y to w an i a t ta ­
ches w ojskow i w Polsce, w śród k tó ­
ry c h  znajdow ał się a tta c h e  sow iecki, 
gen . L epin .

Żywiołowe powitanie 
Pana Marszałka.

T ium y zgotow ały  P an u  M arszałko­
w i żyw iołow ą ow ację, w ita jąc  go n ie ­
m ilknącem u en tuz jastycznem i okrzy­
kam i. O rk iestra  zag rała  hym n narodo 
w y. P an  M arszałek odebrał rapo rt od 
gen . D reszera, p rzejechał przed fron ­
tem  pułków , odb iera jąc  rapo rt od po ­
szczególnych  dow ódców , poczem  w y­
siad ł z sam ochodu i zajął m iejsce w 
sw ej trybun ie .

Przyjazd Pana Prezydenta.
0  godz. 12.45 w itan y  ow acyjn ie 

przez tłu m y  przy dźw iękach  o rk iestry  
p rzy b y ł na B łonie P an  P rezyden t R ze­
czypospolitej w tow arzystw ie  g en e ra ­
ła Ł uczyńsk iego .

Rewja.
Gdy P an  P rezy d en t zajął m iejsce  

w loży głów nej, P an  M arszałek w ydał 
rozkaz rozpoczęcia rew ji.

Na czele 12 pułków  kaw alerji j e ­
cha ł konno in sp ek to r a rm ji gen . dyw . 
D reszer, a za n im  ciągnęły  k łusem  
d łu g im  szereg iem  następu jące  p u łk i 
k aw alerji: 1 p. szw oleżerów  im . M ar­
sza łka  P iłsudsk iego , odznaczony orde­
rem  V irtu ti M ilitari, 7 p. u łanów  od­
znaczony orderem  V irtu ti M ilitari z 
M ińska, 15 p. ułanów  odznaczony or­
derem  V irtu ti M ilitari z Poznania, 
20 p u łk  u łanów  W ielkopolskich z L e­
szna, 3 p u łk  u łanów  im. króla Ja n a  
S obieskiego, 1 pu łk  strzelców  konnych  
z Rzeszowa, 24 p u łk  u łanów , 10 pu łk  
strzelców  konnych , 4  p u łk  strzelców  
konnych , 8 p u łk  ułanów , 5 p. s trz e l­
ców i 8 u łanów  im . Ks. Józefa Ponia



Str. 2
„ a  ł  o  w  o - Wr. 230

Kup Radjo — STATOR •• Aieia 39.
towskiego. Publiczność przyjmowała 
defilujących ułanów  entuzjastycznie.

Hołd prochom bohaterskiego 
Króla.

Po skończeniu rew ji, żegnani en ta  
zjastycznie Pan Prezydent Rzplitej 
oraz Pan M arszałek opuszczali plac 
rewji, udając się do swych aparta­
m entów.

Przed godz, 2-gą katedrę na W a­
welu wypełnili przedstaw iciele władz 
cyw ilnych i wojskowych.

Przed katedrą ustaw iły się szwa­
drony honorowe pułków kawalerji, u 
wejścia zajęła m iejsce generalicja i 
wyżsi wojskowi. Przyboczne ulice za­
legły tłum y publiczności,

W katedrze zebrał się również Sejm 
i Senat, korpus dyplom atyczny, a tta ­
ches wojskowi i duchowieństwo.

U wejścia do Katedry oczekiwał 
przybycia Pana Prezydenta Rzplitej 
ks. m etropolita Sapieha.

O godz, 14.10 przybył do Katedry 
Pan  Prezydent Rzeczypospolitej w oto 
czeniu prem jera Jędrzejew icza i człon 
ków domu cywilnego i wojskowego. 
Pow itał Go i wprowadził do Katedry 
ks. arcybiskup m etropolita Sapieha.

Przed sarkofagiem króla Jana 
Trzeciego.

O godz. 14.25 przyjechał na W a­
wel Pan M arszałek P iłsudski w tow. 
płk, W arthy. Szwadrony prezentow ały

M arszałek Piłsudski przeszedł przed
Dźw iękowy 
Kino -T ea tr »*STYLOWY"
Film p ełen  entuzjazmu! Grozy i podzi-

r.i.7.5SŁ1 Haney Brow
dziej em ocjonującym  i wspaniałym

pT  Dziewczę z Gór
Film, którym zachwycają się  w  ca ­
łym  świecie: — Film, o którym mówi
  cała Częstochow*!
Nad program: TYGOD. DŹWIĘKOWY  
FOXA oraz KRONIKA DŹWIĘK. P.A.T.

K8HO«Teatf . . M U Z *»

Dziś i dni następnych  
Wielki m onum en _  -
tainy film p. t. © W ®  S W l l t ^  

W  rolach głów.: ABRAHAM MOREW-  
SKI i HENNY PORTEN.

Nad program: arcyw esoła  kom edja p.t.

Mi k i  j a k o  a r y s t o k r a t a

frontem  starszyzny oficerskiej! Ubrany 
był w szaro-niebleski m undur, prze- 
Pasany W ielką W stęgą Orderu Virtu- 
ti Militari w m aciejówce na głowie. 
Marszałek wkroczył do K atedry na 
czele oddziału, złożonego z 24 gene­
rałów  i wyższych wojskowych, którzy 
postępowali za nim  uszeregowani w 
dwójkach.

W imieniu wojska.
Oddział dowodzony przez p. Mar­

szałka Piłsudskiego, skierował się do 
k rypty  i zeszedł na dół.

Przed sarkofagiem  króla Jana Trze 
ciego, M arszałek P iłsudski w obecnoś­
ci P rezydenta Rzplitej złożył hołd 
im ieniem  arm ji prochom bohaterskie­
go króla.

Zwracając się do Pana Prezydenta, 
M arszałek P iłsudski powiedział nastę­
pujące słowa:

„Panie Prezydencie Rzeczypospo­
litej. w im ieniu wojska składam  hołd 
królowi polskiemu Janowi Trzeciemu 
Sobieskiemu, w ielkiem n wodzowi, k tó ­
ry odniósł w spaniałe zw ycięstw a”.

M arszałek P iłsudski wydał następ, 
nie oficerom rozkaz: baczność! i sam  
w postaw ie na baczność salutując, 
trw ał przez dłuższy czas nieruchomo 
przed sarkofagiem  króla Jan a  Trze­
ciego.

Ozwał się potężny dzwon Zygm un­
ta i dzwony wszystkich św iątyń, a 
ustaw ione na wałach u stóp W awelu 
baterje ciężkich dział oddały 21 s trza ­
łów honorowych.

Nabożeństwo żałobne.
Po złożeniu hołdu Pan Prezydent 

wyszedł z krypty i udał się do prez­
biterium .

W chwilę potem wyszedł z pod- 
ziemi K atedry Pan  M arszałek Piłsud- 
ski na czele generalicji i wyższych 
wojskowych, którzy ustaw ili się w 
szereg w nawie bocznej, gdzie Pan 
M arszałek wydał rozkaz:, czapki zdejm “
1 rozwiązał oddział.

Marszałek P iłsudski udał się na­
stępnie przed ołtarz główny.

Ks. m etropolita Sapieha w otocze­
niu Jicznego kleru zaintonował uro­
czyste „Te D eum ”.

Po odrawieniu modłów, wszyscy 
obecni odśpiew ali „Boże coś Polskę”.

Po zakończeniu m odlitw  Pan P re ­
zydent i M arszałek P iłsudski opuścili 
Katedrę, udając się do swoich apar­
tam entów .

311.308.500 złotych.
Wspaniały wynik Pożyczki Narodowej.

Pożyczkę zam knięto o północy z 
5 go na 6 bież. m iesiąca—w term inie 
przyśpieszonym  — na 311.308.500 zło- 
tych.

Państw o zażądało 120 miljonów,— 
otrzym ało zaś 311 m iljonów — a jest
t O  W R K A ł r Ź A  A r f p o  n i ó o i T A  _ i -  *

Oto wielki friumf państwowej my­
śli polskiej—zwycięstwo dobrej patrjo 
tycznej wolil

* *
W obec tego, że wczoraj wypadło 

św ięto żydowskie, zgodnie z życzę-
to n a f c i e  cyfra n lfc k  od globalnej J Z l u T o Z * “k a s / E - 

S  S f i J E E !  ‘ m6“  ie ' Ł r *  do Jpźnngo

Wyrok w procesie za udział w morder­
stwie ś. p. Hołówki.

Bunij i Baranowski skazani na 10 lat, Motyka na 6 lat więzienia.
SAMBOR. Po 3 godzinnej naradzie 

trybunał odczytał wyrok:
Aleksander B u n i j  winien jest 

współwiny w zbrodni morderstwa za­
sadniczego, za co skazany zostaje na 
10 lat więzienia, oraz winien jest 
zbrodni stanu, za co skazany zostaje 
na 2 lata więzienia, czyli na łączną 
karę 10 lat więzienia oraz utratę praw 
publicznych i obywatelskich na dzie­
sięć lat.

Roman Baranowski, winien Jest 
współwiDy zbrodni morderstwa zasa-

Papież wystąpi 
P™eciwko Hitlerowi.
ka  YM. Guraz częściej rozcnodzi się 

pogłoska, iż Ojciec św, w najbliższej 
przyszłości publicznie zabierze głos w 
obronie zasad chrześcijańskich i n a ­
piętnuje ostracyzm , stosowaDy przez 
kanclerza Niemiec.

Sprawcy potrójnego morderstwa  
w Krakowie ujęci.

KRAKÓW. Aresztowano za m ia ­
stem  kobietę, która wynajmowała 
m ieszkanie u  Suesskindów oraz jej 
towarzysza, z którym  w poniedziałek 
dobijała się do m ieszkania Suesskin­
dów. Są to spraw cy m orderstw a do­
konanego w dn. 2 bm. przy ul. P ań­
skiej na osobach listonosza Przebindy 
i małż. Suesskindów . Nazwiska trzy­
m ane są narazie w tajem nicy.

Nowy zam ach bombowy 
hitlerowców.

WIEDEŃ. W miejscowości Krems 
w dolnej A ustrji dokonali hitlerow cy 
nowego zam achu w centrum  m iasta, 
za pomocą bomby amoniakowej. 

W skutek silnej eksplozji kilka do-

dniczego, oraz zbrodni stanu, za co 
skazany zostaje na karę więzienia po 
6 lat — łącznie na lo  la t więzienia, 
oraz na u tra tę  praw  obyw atelskich i 
publicznych na lat 10.

Obu oskarżonym  zalicza się do k a ­
ry czas przebyty w więzieniu.

Trzeci oskarżony, Mikołaj Motyka, 
w inien jest współwiny zbrodni m order 
stw a zasadniczego i skazany zostaje 
na 6 lat więzienia.

Obrońca Baranowskiego, adwokat 
K reutzenauer zgłosił kasację.

mów zostało poważnie uszkodzonych.
Z osób n ik t nie zginął. Zmobilizo­

w ana żandarm erja, jest już na tropie 
sprawców.

! Is tn ie jące  o d  5-ciu la t.
Kursy Gimnazjalne
prow adzone pr z e z  zesp ó ł dyplom owa-  
nych prof, m iejscowych szkól średnich  

przyjmują je sz cz e  zapisy kandyda-  
tów(ek). Przygotowuje się w  zakre 
sie 7-miu oddz. Szkoły  Powszech.  

i gimnazjum.
Kurs jednej klasy trw a pół roku.

— Nauka w  godzinach w ieczornych. —
Opłata m iesięczna niska,

Dla pp. wojskowych, urzędników pań­
stw ow ych  i bezrobotnych specjalne ulgi. 
Kancelarja czynna jest od godz. 6 — 7 
wiecz. Kościuszki 8 (lokal p. L igęzów -  

________ny, brama),

D r .  mi. B. EPSTEIN
U R O L O G

przeprow adził s ię  ul Ś ląska  6,
I piętro, telefon 15 42 

A N A L I Z Y  L E K A R S K I E .

Konkurs literacki.
Poezje p. Selima Mirzy.

SŁOWA W SŁOŃCU. 
Przesyciło mię słońce do głębi — 
Zapach sadu, co w iatrom  się kłoni 
I m uślinem  kw itnących jabłoni 
Ściera kwiatom  puch śnieżny, gołębi. 
B łękit gniecie gałęzie pachnące 
Motyl pąki całuje rozkwitłe...
A puch srebrny rozpoczął gonitw ę 
Za pogodą w iosenną i słońcem. 
Pajęczynę, co liści się trzym a 
Prom ień słońca swawolny rozmotał.. 
— Ciężka plam a kołysze się złota 
Na wzorzystych, zielonych kilimach...

MOJA DROGA.
Sam idę swoją drogą 
Zgarbiony, pochylony...
P rysł dla m nie urok życia 
I został posm ak s ło n y ..
W ybrałem  śobie drogę 
Taką cichutką skromną.,.
Dziwią się pewno ludzie...
Nadziwią i zapomną...
Na ścieżce mej dalekiej 
Od burzy i od wrzasku...
Jak im ś posępnym  rankiem  
Zostanę tw arzą w  piasku...
I tak  dopiero może 
Po wielu, wielu latach...
Odkryje wichr włóczęga 
Mój grób na m apie świata...

WYSPIAŃSKI.
Poprzez burzę w czarną noc 
Przez wichurę, jęki, szum

Tyle pieśni, tyle dum 
Nad mogiły, nad kurhany 
I nad czarny leci step,
Gdzie lśni dworek malowany 
I gdzie żytni pachnie chleb...
Gdzie się kłonią rzędy lip 
Zrałe zboża, źrały łan 
I gdzie jeden Pan Bóg—Pan,
Gdzie Ci złoto gra na niebie 
W chmur zawoju jasnych skib 
I gdzie wicher Cię kolebie 
Jak okwiatem białych lip.
Już mię wzywa cicha wieś 
Zapach kwiatów, łanów, pól 
Już mię chłopski woła ból 
I głos skargi straszny, szklany 
Nad srebrzysty słońca snop —
Bom ja także jest sukmanny 
Z polskiej strzechy, polski chłop.
Ciągną wozy siano z łąk 
Dla mnie tylko z sianem wóz 
Piach cmentarny mogił gruz 
I pokropek łzami słony!
Boś sukmanę chłopie zzuł 
I w tej ziemi nieświęconej 
Masz ci taki prosty dói!!!

W SUTERYNIE.
W suterynie gdzieś w kącie, w zwykłej norze

Nie obchodzi mię ranek, co się deszczem rozsłotnił 
Am to, ze ktoś przyjdzie, powie wierszom^ że

Kiedy kona ich twórca smutny, blady suchotnik! 
Na posłaniu, tapczanie tam pod piecem, pod oknem 
btarych ruder zgnilizna, zapach mydlin i błota 
Nic me czuie, nic nie wie, życie straszne, okropne 
Na poezję zamienia artystyczna hołota.

Ja  jak  zwykle uśm iechem  pokrywam  chorobę 
Potem  piszę swe wiersze od białego już rana 
Zapominam najczęściej o nostalgji i sobie 
I niedoli swej ciężkiej poety—cygana.

SMUTNY WIERSZ.
Przesm utny wiersz ci dzisiaj piszę 
Uśm iecham  blado się przez łzy 
A noc w ram ionach m ię kołysze 
I bladolilla pachną bzy...
Chylą się róże purpurowe 
I oplatają moją skroń 
Po kolce sięgam  dziś cierniowe 
W yciągam  w tęskni dłoń...
Um arła dawno złota wiosna 
Została cicha otchłań mąk...
Pajęcze chw ytam  srebrne krosna 
Przędziwo z pól dalekich łąk...
I płaczę dziś, że odejść muszę 
Gdyż zwolna do m nie idzie kres 
Co każe kąpać biedną duszę 
W  potoku moich rzewnych łez... 
Panienko serce swe wygasłe 
Niesie ci pieśniarz sm ętnych cisz 
A nocą długo śni nad m iastem  
Na barkach niosąc ciężki krzyż... 
Nie mogę więcej ci dać w dani 
Oprócz serdecznych moich śnień 
Te białe kw iaty  moja Pani 
I ten  pachnący wiosną dzień. 
Oddaję w szystkie ci klejnoty 
Uśm iechy tęczy, blaski zórz 
I św iat co kona w słońcu złoty 
Na białych płatkach sennvch róż.
A jutro w m glistą pójdę drogę 
Tak przeznaczonem już mi snać 
I tylko serca Ci nie mogę —
O moja droga Pani — dać...
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N iedzia ja  S p aź dz ie rn ika .  B rig ida  vrd- 
zego*1116 9 P a ź d z ie rcik, DyoDi-

W scłtód  sio d ca  o g.  5 54. Z aohód 17.08.

N o ew ©  d y ż u r y  s sp te N .
‘.s ° b o ty  na  n iedz ie lę :  S ta r y  

Kynek, S iedm iu  K am ienic .
TTT T l  n-0Cyxr 2 n iedz ie l i  n a  pon iedz ia łek :  n i  A leja , Narutow icz.

Ile SMbsisfyb©B#sRo  w Ben- 
k u  N N B SdSow ynt.  W  Częstochow- 
sk im  oddział© B anku  Handlowa&o o- 
gólna liczba subskryben tów  wynosi 
1.023 osoby, a ogólna s a m a  su b sk ry ­
bow anej Pożyczki w yraża się s am ą  
757.150 zł.

Sstefi® s»@i»ssecltna Nr. 12 
p a  Po%®gfsę N a r o d o w ą .  S p ó ł­
dzieln ia  uczniow ska przy  szkole pow ­
szechnej Nr. 12 im . E. Orzeszkow ej, 
subsk rybow ała  zł. 50 n a  Pożyczkę Na 
rodow ą. H

. 2  s ą d u .  N aczeln ik  S ądu  Grodz­
k iego  sędzia T rzcińsk i pow rócił g u r ­
lopu w ypoczynkow ego i ob jął urzędo 
wsni6»

■n#P o wą a - *i© &»«©W 1C. W niedzielę 15 b. m. urządza 
redakcja  naszego p ism a pociąg popu­
larny  do Katowic. Zapisy i inform acje
00AA j  fe ^ ak c ji A leja 32 telefon 
2200 codziennie bez przerw y.

B ieg Jcssiarsiti n  p a s  Miai- 
sk i K om itet W F. i P W . zaw iad am S , 
ze b ieg  so la rsk i 20 km . dla kandyda- 
»ów ao POS. stow arzyszonych i a le - 
stow arzyszonych odbędzie się  w d n iu  
8 b. m. (niedziela). Zbiórka n a  ulicy 
obok w ejścia  do dozorcy boiska o 
godz, 14,45. S ta rt o godz. 15 tej.

®*UPŜ  doffsztatrr v dorosłych u ru ch am ia  
zarząd Koła Tow arzystw a Nauczycieli 
Szkół Średnich i W yższych w Często- 
chowie,  ̂ na k tórych  przygotow yw ać 
się będzie eksternów z zakresu  m a te r

_     S ' Ł O W O ______

Diwitkowę KINO „LUNA „Gpanei”
ka fil £ 2* * * * *  ~  N a j l e p s i  k re a c ja  a k to rsk a  -  N a j c u d n i e j s i  m u ty -

m ie  p .t .  IfeCiUltflii Blltterfly T Foh Słó w ^ j =  N ajs łyń-  
da f ilmowa u ro cz a  S Y L V JA  SIDNEY* a in e ryk ań sk a  gwiaz

p rogram : T y g o d n i k  d ź w i ę k o w y  P a r a m o u n t u .

Po gruntownem odnowieniu lokalu

R e s t a u r a c j a  „ S A V O Y
zaprasza  sw oich  bywalców i sympatyków

D A N C I N G I
pod dyr. znanego artysty-musy ka A .  G G L B S Z A J D E N A

et

Na niedzielę świeże — smaczne 
pączki z Cukierni Z iem iańsk ie j .

Klwe-T— tr „ATLANTIC”
Dziś i dni n a s tę p n y c h  

P o tężny  d ram a t  e ro ty c z n y  p rodukc j i  
sow ieckie j z u d z a ł e m  n a jw yb i tn ie jszych  
sił l e a t r u  S tan is ław sk iego  w  Moskwie

Wiejskie grzechy
U ra z  d tu g i  p r o g r a m  W ielk i film

sp o r to w y  p, t.

l y w y  p o c i s k
Z a tw ie rd z o n e  p rz e z  M inis te rs tw o  W .

R. i O- P za Nr. 20902-18.
* prawem wydawania świadectw
Roczne Kursy Handlowe  
i półroczne Buchalteryjne

pod k ie ro w n ic tw e m
R* G e rm a n -S z u m a c h e ro w e j.

P rz y jm u ją  zap isy  k a n d y d a tó w  (ek) na  
rok  szko lny  bież.

K aneela rja :  u lica D ą b ro w sk ieg o  Nr. 11,
m ieszk . 5, I l -g ie  p., f ron t.  Telef. 22-75.

Tamże I Szkoła pisania na maszynach.

ja lu  naukow ego 6 i 8 m iu  k la s  gim - 
nazja lnych . P oczątek  w ykładów  15 go 
b. m. W pisy p rzy jm u je ' się codzień- 
nie od 16 do 17-tej, Szkoła R zem ieśl­
nicza (A leja W olności 17).

NNclswyessfn® zeb ran ie  2w. 
inwalidów. Zarząd Z w iązku In w a­
lidów  W ojennych  R. P . p 0w. Koło 
w  C zęstochow ie zaw iadam ia, że 8-go

. m -> t. j. w  n iedzie lę , o godz. 2£ w 
p ierw szym  term in ie , a o godz. 8-eiej 
w .drugim  te rm in ie  w sali R ady Miej- 
sk lej, ul. D ąbrow sk iego  Nr. 14 odbę­
dzie nadzw yczajna w alne zebrania  
członków  tu te jszeg o  Koła. Obecność 
w szystk ich  konieczna.

O eskonafa «»rS*l@stp« % «u. 
Niemi „ZlemleAslclel" I sm aczny 
tani bufet przygotow ano na in au g u ra ­
cyjną w sezonie zabaw ę taneczną Le 
gjOnu Młodych, k tó ra  dziś w sobotę 
po sali Rady Miejskiej na  godz. 21, 
ściąga t łu m y  publiczności.

A ni na chw ilę nie w ątp im y , że 
zabaw a ta  cieszyć się będzie zasłnżo- 
nem  pow odzeniem  tem bardziej, że bi- 
le ty  w stępu  są  nap raw d ę n isk ie , p a ­
n ie  1 zł., panow ie 1 zł. 50 g r . ,a  strój 
dow olny, W stęp  ty lko  za zaproszę 
m am i.

Biur® »Exprei”ifir n©®fwi i©. 
k a l e .   ̂ Z nane w naszem  m ieście  b iu ­
ro próśb i tłom aczeń „E x p ress” p. 
F ranciszka F rancuza  przeniesione zo­
stało  do now ego lokalu  przy ul. N. 
P an n y  M arji 55. Zarów no przedtem  
jak  i obecnie b iuro  p. F ran cu za  cie­
szy się zasłużoną renom ą w śród lic z ­
nych  k lijen tów .

Śmiertelny wypadek 
na przejeźdiie kolejow

W czoraj, około godz. 10-tej n a  nie 
strzeżonym  przejeździe s tac ji kolejo­
wej K łobuck pociąg  tow arow y, idący  
z M iedźna do K łobucka n a jech ał na  
furm ankę,pow ożoną przez m ieszkańca 
wsi Łobodno, 29 le tn iego  W acław a 
Nowaka. P oniew aż pociąg  zbliżał się 
dość szybko, a N ow ak zb y t późno go 
zobaczył, n ie  zdążył w yskoczyć z wozu 
i poniósł śm ierć  n a  m iejscu .

Co się robi, gdy się 
ma pieniądze.

P y tan ie  w yg ląda trochę  na irec ję , 
bo od k ilk u  la t p rzyzw yczailiśm y się 
do sta łego  i uporczyw ego narzekan ia  
na b rak  p ien iędzy . T ym czasem  i u 
n as  znaleźć m ożna n iezłe  k ap ita ły , a 
sam i ci, k tó rzy  obecnie co m iesiąc  
w ygryw ają  m n iejsze łub  w iększe s a ­
m y na lo terjl, p rzed staw ia ją  liczną 
rzeszę, k tórej w arto  byłoby się p rzy j­
rzeć.

A zatem , co rob ią ludzie  z w ygrs- 
nem i p ien iędzm i?— O czyw iście zależy 
to od tego , k to  w ygrał. C zasem  los 
je s t złośliw y i w y g ry w a bogacz, W y ­
g rane , n aw e t duże, pow iększają ty lko  
jego m ajątek , bez żadnego w idoczne­
go śladu.

Tymezas&m 1.000 zło tych  dla b ie­
daka J e s t  już pow ażnym  kap ita łem . 
Daw niej kupow ano  za n ie przew ażnie 
m ieszkan ia . Sporo ludzi w ydaw ało  je 
na leczenie sw oich b liskich . Często 
już i ten  n iew ielk i k ap ita ł był podsta  
w ą do now ego życia. N a to m iast wvż- 
see w yg ran e  od 10.000  zło tych  wzwyż 
ju ż  zasadniczo zm ien iają  życie codaien 
ne w ygryw ającego. N ietylko w arstw y 
uboższe zak ładają  now e w arsz ta ty  pra 
eT R*.e 3. k ,a sy  średn ie  idą  po tej sa ­
m ej lin ji. Spora część p rzystępu je  do 
różnych spółek  i przedsięb iorstw . W ie 
Ig rów nież w o s ta tn ich  la tach  kupo­
wało parcele  podm iejsk ie  i Dobudo­
w ało się.

O ddzielną ka teg o rję  tw orzą w ielcy 
„szczęściarze", k tó ry m  fo rtuna  u śm ie­
chnęła się uśm iechem  k iik u sstty s ięcz  
n ym  lub m iljonow ym . Byli to, ja k  do 
tychczas, w przew ażnej części Judzie 
niezam ożni, dla k tó ry ch  zdobyte pie­
n iądze były rew o lu c ją  w życiu . C ha­
rak te ry s ty czn e  jes t, że w iększość z 
n ich  n ie ty lko  n ie  roz trw on iła  p ien ię­
dzy, lecz w k ró tk im  czasie pow iększy 
ła  swój kap itał.

T ak  było dotąd. O czyw iście now a 
Ioterja , k tó re j c iąg n ien ie  I szej k lasy  
rozpoczyna się 19 b m , a k tó ra  dzięki 
sw ej k o n stru k c ji I tan iości s ta je  się 
coraz bardziej popu larn ą , zasypie wy*

3.

g ran em i now ych lodzi, co do k tórych  
oczyw iście jeszcze n ie  powiedzieć nie 
m ożna, ja k  znźyją pieniądze.

po m  szukać gdzieindziej!
L udzie nap raw d ę n ie  po trafią  sobie 
u ła tw iać  życia. M iast s ta ran n ie  u su ­
w ać z drogi przeszkody, sam i ludzie 
stw arza ją  je  sobie, W eźm y np . tak i 
przykład ; k tó ś  g ra  n a  ło te rji i zam iast 
Knpić los w k o lek tu rze  najszczęśliw ­
szej, w k tó re j n ie jeden  już w zbogacił 
81 u Pa i3c gdzieindzie j, s tw arzając 
sobie tern sam em  tru d n o śc i w w ygra 
m u. O dpycha w ten  sposób szczęście 
każdy, k to  om ija  szczęśliw a kolekta* 
rę Jo ach im a  W eksle ra  (Aleja 6). Po 
co szukać szczęścia  gdzieindzie j, k ie ­
dy  tu  ono czeka na W as?

Wyrodny syn
■rautowany n« sali są- 

dowej.
W czoraj n a  w okandzie  Sądu Gro-

ZDalazła sPrawg z powódź 
tw a  W incen tego  S tarczew skiego , prze 
ciw ko jeg o  synow i, P io trow i, o zw rot

a d T okacki^ ,  wyłożonych 
S ta s z e w s k ie g o  -  ojca w roku 

1927, k iedy  sy n  jeg o  siedział w  wię- 
z em u  pod zarzu tem  zabójstwa, poseł.

duchow ego! 8ńmgQ WzrKS2erria 
^ ó w c z a s  ojciec, ra tu jąc  zagrożo­

nego surow ą k a rą  syna, wvłożvł na 
obronę _w S ąd2ie O kręgow ym  200 zł.,

^ Cem tn znakom item u o- 
broncy w arszaw sk iem u, adw . E ttiu e e -  
row i zap łacił 400 zł. za obronę w Są 

o A pelacyjnym  w W arszaw ie 
M irm sn Wę rozpatr^ w ał obecnie sędzia

Pozw any uparcie  dowodził, że oj­
ciec pow tórn ie  dom aga się zw rotu  na

o t ™  ł“ Uw P,eniędzy’ kt<5re '̂uż *az J ,  Pew »ym  m om encie syn
J  ad r?sem  °J'ca ohydnie obei 

żyw e słowo, n ie  dające się oow tórzyć 
w druku . Sędzia M irm as. n a  podsta- 
w ie przysłogu jącego  m u praw a, s k a ­
zał n iepoham ow anego w  słow ie s r a a

S i ° a t ' S u JC“ “ “ S" "  “  »
S kazany n iezw łocznie został a resz­

tow any, zas na żądan ie  rzecznika in te  
resów  Powoda, k tó ry  m a dostarczyć

Z  nl / ’ ®?raWa S0Stał8 0dr0c®°na na  inny  term in .

t t

“ •“ • ‘ I *  O K » , |«
_ P 1© * !  s f  e e r e w e  

Naczynia aluminiowe i ocynowane

Fabryki „ Ś W I A T O W I D
Nabyć można po niskiej cenie 

tylko w firmie

Ludwika Bema
W CZĘSTOCHOWIE 

•I §P Aleja Nr. 1S

B iu ro  P o d a ń  t łu m a c z e n ia  i p r z e p i s y ­
w a n ia  n a  m a s z y n a c h

GDŁfn omen.
K rótko, jasno i w ęzłow ato —  oto 

dom inująca zasada spraw ności. No i 
uprzejm y ton — to przedew szystk iem . 
P u szk in , poeta rosyjski, k tó ry  ta le n ­
tem  sw ym  zdobył sław ę europejską, 
n iesław nym  był u rzędnik iem : nie u- 
m iał p isać raportów , k tórych  d ługość 
urzędow a m ierzona była w Rosji m e ­
trem . W ysłany  dla zbadania ogrom u 
szkód w yrządzonych przez szarańcze 
w pew nej guberni, nap isa ł tak i oto 
raport; „Szarańcza lecia ła , lecia ła , le ­
ciała... i siadła. S iedziała, s iedzia ła”. 
R aport m ia ł przepisow ą długość, a 
treść  jeg o  w ypełn iły  słow a; „ lec ia ła” 
i „siedz ia ła”. Nie ty ła  kró tko , ile ja ­
sno, w ęzłow ato, a p rzedew szystk iem  
w uprzejm ym  tonie.

Oto au ten tyczne w zory „krajow e” .
„W  załączeniu  przedkładam  w y­

kaz zbrodni i p rzestępstw , popełnio­
n ych  w ub ieg łym  tyg o d n iu  stosow nie 
do rozporządzenia z dnia... za num e­
rem ...*.

Albo inny , w ystosow any  przez pod 
leg ły  urząd na  ręce lu s tra to ra  gm in,

FR.  F R A N C U Z A
p r z e n ie s io n e

na ul. III A le ja  55 (d rug i dom  za  S ądem ).

k tóry  podczas lu s trac ji zw rócił uw agę, 
że w ieś naw iedsa  zb y t w iele  w łóczę­
gów:

„Od czasu poby tu  pana L u stra to ra  
w  naszej gm in ie  n ie pojaw ił się  tu ta j 
żaden w łóczęga w ięce j”.

Gdy się sto su je  zasadę spraw ności: 
krótko, jasno , w ęzłow ato I uprzejm ie, 
z każdej^ m ożna w ybrnąć sy tuacji, 
k tó ra  każdem u p rzy trafić  się  może.

Jed en  z m oich znajom ych u rzęd ­
n ików  uzyskał urlop n a  48 godzin, 
p rsed łużył go sobie do 7 dn i i m im o 
to dow iódł, że w rócił z u rlopu  o jgo- 
dzinę zaw cześnie, P ro s ta  kalkulacja : 
w biurze p racu je  7 godzin dziennie: 
7 godzin przez 7 dni — to 49 godzin. 
P rzecież na pozostałe godziny dnia i 
nocy nie potrzebow ał brać urlopu.

Szef jeg o  zresztą okazał się w yro­
zum iale  uprzejm ym . Nie żądał n aw et 
od niego  tłum aczen ia  i pozw olił 
m u... odejść. O czyw iście odszedł i po 
dziś dzień je s t  bardzo zajęty  s z u k a ­
n iem  sobie zajęcia,

Z tego  w ypływ a m orał: nie n a d u ­
żyw ać urlopu, N ajlepiej u rządzać się 
tak , jak  inny  m ój znajom y, k tóry  
niechcąc brać osobno u rlopu  z pow o­
du choroby i osobno z pow odu ślubu

ożenił się w czasie, gdy  był chory 
“ S gryp?-

Chociaż rezygnow ać z urlopu  z u ­
pełn ie n ie radzę. To dem oralizu je 
zupełn ie  zw ierzchnika. Sam  słyszałem , 
ja k ą  odpraw ę o trzym ał pew ien  u rzęd ­
n ik , k tó ry  przez p ięć la t n ieko rzysta ł 
z urlopu.

— To n iem ożliw e, żeby pan  po 
5-cm  la tach  tak  się  poczuł źle, żeby 
pan  potrzebow ał aż 6-cio tygodn iow e­
go urlopu  zdrow otnego. W ystarczy  
panu  2 tygodnie.

W ogóle z szefam i to  tru d n a  sp ra - 
NauczyH się i oni kalkulow ać 

k ró tko , jasno , w ęzłow ato , choć nie 
zaw sze uprzejm ie.

Oto b ilans p racy  u rzędn ika, wed- 
la g  w yliczenia pracodaw cy: Rok m a 
366 dni, u rzęd n ik  śpi 8 godzin w c ią ­
g u  doby, co czyni 122 dni — pozo­
s ta je  244 dni. W  ciągu  dn ia  m a on 
8 godzin w olne, ćo w ynosi rów nież 
122 dni. odpadają n iedziele , czyli 52 
dni — pozostaje 70 dni. A ngielska  
sobota — pół dn ia  p racy , co stanow i 
28  an i — pozostaje 44 dni. M iesiąc 
urlopu  — pozostaje 14 dni; 9 dni 
św ią t — pozostaje 5 dni, choroby za ­
bierają conajm niej ogółem  4 dn i w

k tó f?  pozostaje  jeden  dzień,
k tó ry  zresztą  przypada na dzień 1 m aja 
I aa co ja  im  p łacę? J

By niebyło n iedom ów ień m usze 
w yjaśn ić, że do n ap isan ia  tego  f i  
tonu  sprow okow any zostałem  fp rzez

3 i t8— ^ A r y  nadesła ł do redakcji w iersz, prosząc o w ydru- 
kow am e w „S łow ie”. K orzystam  prze

m a?- J S a t a y “ ” ' eSZ“ am ‘8°

URZĘDNIK.
J e s t  to w iecznie łaknące,
W  zdartych  bu tach  chodzące,
Na spodnie n ie m ające,
Z głogu  p rzym ierające,
Ledw o kości w łóczące,
J a k  wół ciąg le orzące,
K iepską pensję  biorące, 
N iedosta tek  znoszące,
A na sta ro ść  żebrzące,
Nadziej! jed n ak  nie tracące, 
P ożyczkę podp isu jące  
I dla k ra ju  pracujące ...
S tw orzenie. j Ho



d tr. 4 ,S L  0 W O* Mt. 230.

C a t s  m e l s l t i a  smlmim si©  ita*
w ą .  Wczoraj rodzina Mieczysława 
W oźniaka, składająca się s 6 osób, 
po spożyciu kawy zachorowała z ob­
jaw am i zatrucia. W ezwany lekarz po 
gotowia po wypompowaniu żołądka 
pozostawił chorych na kuracji w do­
mu. Stan ich zdrowia nie budzi o* 
baw.

O sław iony ,S ip ic b r 6 d k a u 
s f t a z s n y  n a  6  Rat w l e z i e n i a .  0 -
sławiony król w łam ywaczy Stanisław 
Cichocki, zwany „Szpicbródką*, ska- 
zany przez sąd okręgowy na 5 łat 
więzienia za wykonanie podkopu pod 
Bank Polski w Częstochowie, m a za 
sobą jeszczejeden wyrok prawomocny 
za włam anie do banku w Pabjanicach. 
Za obie te  spraw ki sąd okręgowy wy 
mierzył m u łączną karę za oba prze­
stępstw a w wysokości 6 lat więzienia.

Cichocki odwołał się do Sądu A- 
pelacyjnego, prosząc o wym ierzenie 
m u 5 lat więzienia, aby wyższa kara 
pochłonęła niższą. Sąd apelacyjny, z 
uw agi na wysokie napięcie występnej 
woli oskarżonego — prośbę Cichoc­
kiego odrzucił.

D obrze s ! q  z a p o w ie c i e .  19 let
ni Czesław Jaśkiew icz pokłócił się z 
rodziną i pozostając od dłuższego cza 
su bez pracy usiłował w dość ryzy- 
kow ry  sposób poprawić swoją sm utna 
sytuację, a mianowicie w dniach 29 
września i 3 października, podając się 
za urzędnika m iejskiego pobierał od 
przejeżdżających do m iasta chłopów 
targowe po 50 gr. od furm anki. W praw 
dzie pomysłowemu chłopcu udało się 
zebrać w ten sposób 8 zł., ale m achi­
nacja wydała się i samozwańczy uszęd 
nik m iejski został aresztowany.

S ąsiad  sasiA dow I pem ybl*
Jaft s z y b y .  Z sąsiadam i swemi Ro­
m an Sosnowski (Tartakowa 3) w zgo­
dzie przykładnej nie żyje, skoro oneg 
daj w nocy wybili m u oni wszystkie 
szyby w m ieszkaniu.

N ie  w s l n o  p r s e s i k a d r a i  w  
c z p n o i ^ l s c l i  s ł u ż b o w y c h .  Po­
licja sporządziła protokół na Hilarego 
Redziaka (Barbary 73) za to, że pod­
szedł do kare tk i więziennej i często­
wał papierosam i aresztowanych, znaj­
dujących się w karetce, przeszkadza­
jąc tern straży w jej czynnościach 
służbowych.

Ujedz, że żarówki „Helios**
są  najlepsze.

K u p  a  p r s a h o n a s s  s l ą .

Biuro Dzienników i 0§kmm&
„ R E N O M A "
wł. MARJAN ŻUKOWSKI

Częstochowa, Aleja Mr. 21, tul. 2440.
PRZYJMUJE: O głoszenia do w szystk ich  

pism kraj o w y  ck i zagranicznych. 
POLECA: D zienniki i czasopism a kra­

jow e i zagraniczne. 
SPRZEDAJE: W yrob y ty ton iow e, pa­
pierosy, oraz znaczki stem p low e, p oes-  

tow e, w ek sle  i t. p. 547
SPRZEDAJE b ile ty  u lgow e i m iesięcz­

n e  autobusów  m iejskich. 
OBSŁUGA SZYBKA i SOLIDNA.

Dr. PHREŁ BDOIIHTIUSKI
pow rócił i ordynuje

w chorobach skórnych i w en eryczn ych  
od 9 — 12 i od 4 — 8. Panie od 12 — 7. 

ul. N. Marji Panny 21, tele fon  18-94.

N in iejszem  zaw iadam iam , zosta ł iż otwar 
ty Skład Konsygnacyjny m ydła do pra­
nia i m ycia G órnośląskiej Fabryki C he­
m icznej „Palma" C zęstochow a III A leja  
50. Skład został zaopatrzony w e  w sz y s ­
tkie gatunki m ydła, najw yższej jakości, 
ceny n iskie. D la pp. kupców sp ecja ln e ra­
baty. Dom H andlow y III A leja 50.

Potrzebny chłopiec do zakładu stolar­
sk iego. Rynek W ieluńsk i Nr. 16.

Zgubiono k siążeczk ę Kasy Chorych  
Nr. 50676 wydaną na im ię Edward  

H agenm ejster.

Samotny starszy m ężczyzn a  ch rześcija ­
nin posiadający 800 zł. zaraz znajdzie  

posadę, o ferty  w ła sn o ręczn e  C zęstoch o­
w a p oczta  p o ste  restante „pośpiech".

Obiady i kolacje gospodarskie sm aczne  
i obfite w b ufecia  ^ R zem ieśln iczego  

A leta 9.

Zgubiono broń w ydaną p rzez  S ta ro s­
two C zęstochow .'k ie za Nr. 867777, ka 

lib er 6.35 na im ię S tanisław  Kaczm arek.

Zgubiono k siążeczk ę kasy Chorych w y  
daną na im ię Ziółkow ska Kornela
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WYTWÓRNIA T R Y K O T A Ż Y
„RU N O ” F. H E N I O  i S-ka

Częstochowa, 2 Aleja 18. — Telefon 14-36.
Zaopatrzyliśmy na sezon zimowy nasz magazyn w znane ze 

swej jakości artykuły zimowe.
UWAGA. Skład fabryczny firmy Etablissements Piesch.

N a iw l t i ł i s ia  i  w®|s*«xąAMtsrs*®
kolektura Loterii Państw ow e!

S. Haftka i S. B o rzy k o w sk i
Aleja 2 r6g N. Rynku. Tel. 19 30 Oddział Warszawska 9.

Przypominamy w szystkim  graczom, że szczęśliwe losy do 1 klasy są 
iuż do nabycia, a ciągnienie 1 ej klasy rozpoczyna się 19 października. 

Największa wygrana w szczęśliw ym  wypadku 2  OOP OOP zł.

Wynoeijłwi w szelkie ro b o ty  m alarskie
adr. D A N I E L  D Z I A Ł O W I C Z

u 8, J a s n o g ó r s k a  1 9  róg? Staszica  Firma egz. od 1905 r.

M A I S O N  „ H Y G I E N  A« •

Częstochowa, Alei® W olmcicf.
POLECA NA SEZON JESIENNY I ZIMOWY TRYK0TARZE, SWETRY, P0Ń
CZ0CHY, RĘKAWICZKI, SZLAFROKI, PYJAMY MĘSKIE I -------------- “
■t -  ........... WIELKIM WYBORZE I TANICH CENACH

DAMSKIE WE

UWAGA: Własna wytwórnia gorsetów i biustonoszy.

Rodzina czytelnicza „Słowa" ma głos.
Bolączki nauczycielstwa pow szechnego.

Taka już stanęła bezumowna urno 
wa między nami, a naszą Rodziną 
Czytelniczą, że w rubryce „Rodzina 
Czytelnicza „Słowa” m a g łos”, ma 
prawo zabierać głos każdy z jej człon 
ków i wyrażać swój pogląd na spra­
wy społeczne, lub uskarżyć się publi­
cznie, gdy czuje się pokrzywdzonym.

My, na zasadzie tej obowiązującej 
nas m oralnie bezumowy, zastrzegliśm y 
sobie prawo kry tyki publicznej i nasz 
osobisty pogląd, jako  pism a o skon­
kretyzowanym  program ie, na porusza­
ne w tej rubryce tem aty. Sądzim y u- 
kład zdrowy i pożyteczny dla obu 
stron: dla dziennika i jego Czytelni­
ków.

W tej to rubryce stałej naszego 
pism a poruszone zostały, na początku 
roku szkolnego, bolączki szkolnictwa 
powszechnego w Częstochowie, a 
szczególnie spraw a zapisów dzieci do 
szkół ponad normę, co spowodowało, 
że część dzieci była nieprzyjęta do 
szkół, do których^została zapisana pod 
czas wakacyj i rodzice m usieli czynić 
starania o przyjęcie ich do szkół in ­
nych. Dalej fatalne w arunki lokalne i 
hygiem czne w szkole w barakach na 
Stradcm iu, wreszcie sprawa użytkow a 
nia ogródków szkolnych prsez p. k ie ­
rowników szkół. Taki był głos rodzi­
ców, w imię bezstronności przez nas 
opublikowany.

Nie przeszliśmy jednak nad tą, tak 
ważną, spraw ą do porządku dzienne­
go — wracam y do” niej dzisiaj, by 
nie popełnić niespraw iedliw ości wzglę 
dem  ofiarnego w pracy społecznej na­
szego nauczycielstw a, którem u bez- 
w ątpienia zagadnienie wychowania 
młodego pokolenia leży na sercu.

Dziś, po szczegółowem zbadaniu 
poruszonych bolączek stw ierdzić mo­
żemy, że zapisy ponad normę dzieci 
do szkół powszechnych w bieżącym 
roku nie są wynikiem  zaniedbania

władz szkolnych, a tern mniej kierów 
ników szkół. Niedogodność ta w ypły­
nęła z dwu naturalnych źródeł: brak 
lokali dla pomieszczenia potrzebnych 
ilości szkół i wzrost liczby dzieci w 
wieku szkolnym. Oto cyfry: rok 1931-32 
— 12 tys., rok 1932-33 — 13 776, rok 
bieżący — 16.500. Tempo, chwała Bo 
gu, rekordowe. Ilość szkół natom iast 
nie zwiększyła się — kryzys. A w ie­
le zajm owanych dotychczas lokali, 
m. innem i barak szkolny na Strado- 
m iu, pozostawiają aż nadto dużo do 
życzenia.

Trzeba i należy liczyć się z obja­
wem „rozwydrzenia” się młodzieży 
dzielnic podm iejskich, ale doszukując 
się przyczyn tego objawu, należy się 
zapoznać z w arunkam i, w jakich żyje 
ta  młodzież, wychowywana poza szko 
łą przez ulicę. Nędza, bezrobocie, a 
zwłaszcza ciasnota m ieszkań nie umc- 
ralnia tej młodzieży i najbardziej w y­
tężona praca nauczycielstw a w szko­
łach zła tego nie jes t w możności od­
robić. Trzebaby zmienić w arunki by­
towania rodziców, co je s t dzisiaj n ie ­
możliwością.

W reszcie ogródki szkolne. Nie jest 
okazuje się tak  żle: dzieci korzystają 
z nich, lecz korzystają rozsądnie. Ma­
ją swe działki, na których sadzą i ho 
dują rośliny. Nie można przeto wym a 
gać, by kierownictwo szkoły zezwoli­
ło na okupowanie przez dziatwę, k tó ­
ra z um iłowaniem  niszczy wszystko, 
naw et to, co sam a wychoduje. Nawet 
trudnoby było je  za to karcić—dziec­
ko jest tylko dzieckiem. Dlatego roz- 
sądniejszem  jes t stworzenie z ogród­
ków t e r e n ó w  p r a c y  dla 
krzew ienia w młodzieży zamiłowania 
do natury. Dla zabawy przeznaczone 
są podwórza szkolne.

Tyle narazie w formie w yjaśnienia 
ogólnego — do szczegółów powrócimy.

Czytelnik nasz p 
zwrócił się do nas z listem , który ja 
ko nader charakterystyczny, opatruje 
m y tytułem : „Bez kom entarzy”.

Przez 9 lat, jako cieśla pracuję se 
zonowo w firm ie krakow skiej „Bugen- 
jusz Rączka” — Kraków, Starowiślna 
32. P irm a ta dokonywała budowy 
gm achu pocztowego w Częstochowie 
i w Krakowie. Ostatnio w sezonie zo 
stałem  zaangażowany przez tę firm ę 
do pracy w Krakowie. Oprócz m nie z 
Częstochowy zatrudnieni zostali: W. 
Klechowski, H. Baldowskt, J . Cekus, 
J. Jajew ski. Gdy zaczęliśmy pracować 
zjawił się w firm ie delegat Związku 
Budowlanego w Krakowie i oświad-

wie tak  się nie dzieje. Tu każdy, kto 
przyjedzie, otrzym uje pracę, i to do­
brą pracę i dobry zarobek, mimo, że 
nasi ludzie chodzą bez pracy i przy­
m ierają głodem  z rodzinam i, jak  ja, 
który posiadam żonę i czworo dzieci 
i jestem  dobrym rzem ieślnikiem , co 
potwierdzić może p. inż. Props z Kra- 
kowa, który m nie angażował i który 
robił wszystko, by m aić  przy pracy 
utrzym ać. W yrzucono m nie, bo jestem  
z Kongresówki.

Jan Drozdenko.
Aleja 1 Maja Nr, 2.

Z RADOMSKA,
— P o m n ik  Jana So^

b i l s f c l B g o .  W niedzielę, 8 b, m., 
wa wsi i gm inie Pławno ped Radom­
skiem  nastąpi odsłonięcie pom nika 
króla Jana III Sobieskiego. Pom nik 
ufundowany został ze zbiórek i skła 
dek publicznych.

8Cto subskrybował Potyczkę 
N a r o d o w a .  W  dniu onegdajszym  
subskrybow ali Pożyczkę Narodową pra 
cownicy Samorządowi m. Radom ska i 
powiatu Radom szczańskiego ze wszyst 
kich gm in na sum ę 5 tys. 65Q zł.

Ponadto subskrybowano: Kasy O- 
szczędnościowe gm inne 8.700 zł„ Sej­
m ik w Radomsku 5.ooo zł., Miasto 
Radomsko 5.ooo zł., Legjon Młodych 
50 zł., Zarząd gm iny Brzeźnica 5oo zł. 
Zarząd gm iny Garnek 350 zł,, Groma 
dy wiejskie 2ytno 700 zł., Zarząd gmi 
ny Żytno 100 zł., Gminna Kasa P o ­
życzkowo-Oszczędnościowa w Kobie­
lach 6oo zł., Francuska fabr. tow. akc. 
przem. „M etalurgja" w Radom sku 
40.200 zł,, Gminne Koło BBW R Pław 
no 50 zł., Gminne Koło BBWR. Gid­
le 50 zł. Gminne Koło BBWR. Koniec 
poi 50 zł. Zarząd M iasta Koniecpol 
100 zł., Gm. Koło BBWR. w G arnka 
50 zł., Zarząd gm. Zamoście 200 zł,, 
Gm. Kasa Oszczędnościowa w Zamoś­
ciu 600 zł,, Zarząd Gm. W yznania 
Żydowskiego looo zł.. Kom unalna 
Kasa Oszczędności w Radom sku 1000 
zł., Zw. Oficerów Rezerwy w Radom ­
sku zł. 50, Kłomnicki m łyn hurtow y 
spółka akcyjna 500 zł., BBWR, Ra­
domsko 5o zł.

SPRZEDAŻ WYROBÓW 
FABRYKI

l Ż y r a r d ó w

Bez komentarzy.
Jan  Drozdenko, czył, że m am y natychm iast porzucić 

pracę i wracać do Kongresówki, bo 
Kongresowiakom nie wolno pracować 
w Galicji. D elegat głuchy był na na­
sze prośby, że przecież firm a „Eu- 
genjuss Rączka” prowadzi roboty w 
Kongresówce, że ja  pracuję z tą f ir ­
m ą 6 lat, że przecież m am y prawo 
do pracy, skoro ludzie z Galicji zara­
biają i m ają dobre posady w Kongre 
sówce — nic to nie pomogło. Zale­
dwie pozwolono nam  zarobić sobie na 
podróż powrotną do Częstochowy.

Czy to tak  powinno być w Polsce, 
żeby Polaków z Kongresówki w yrzu ­
cano dlatego, że szukają chleba w in­
nej dzielnicy? Przecież w Częstocho-

< 
< 
< 
< 
<

> Marla Garbcówna <
f  Radomsko, Reymonta 1. %
^  Poleca: płótna, serw ety, ręczniki, S 
?  obrusy, kołdry, flanele bawełnia- \  
^  ne i wełniane. {

Dc akt Nr. Km. 1730 1933/3.
O B WI  E S Z C Z E N  I E.

Komornik Sądu G rodzkiego w  Radom- 
*ku, rew iru  II W acław  W oźniakow ski z a ­
m ieszk a ły  w  Radom sku przy ul. P rzed ­
borskiej 35 na zasad zie art" 602 K. P. C. 
ob w ieszcza , ż e  w  dniu 11 paźd ziern ika  
1933 r. od godz. 10 rano na pokrycie na­
leżn ośc i Banku G ospodarstw a K rajow ego  
odbędzie się  licytacja  publiczn? rucho­
m ości. n a leżących  do Adama N ien iew sk ie  
gó w  jego  lokalu w  maj. C horzen ice, gm . 
R zeki składających się  z 270-ciu m etrów  
żyta, oszacow anych na łączn ą sum ę 2970 
zło tych , które m ożna oglądaó w dniu li­
cytacji w  m iejscu  sprzed aży  w czasie  w y ­
żej oznaczonym .

Radom sko, dn. 30 w rześn ia  1933 r.
Komornik W. W oźniakowski

Do akt Nr. Km. 1744 1933-3.
0 B W I E S Z C Z E N  I E

Komornik Sądu G rodzkiego w  R adom ­
sku rew . II W acław  W oźn iak ow ski zam . 
w Radom sku p rzy  ul. Przedborskiej 35 
na zasad z ie  art. 602 K.P.C. o b w iesz cz a ,że  
w dniu 31 październ ika 1933 r. o d god z . 12 
rano na p okrycie n a leżn ośc i Banku Gosp. 
K rajowego, od będzie się  licytacja  publicz  
na ruchom ości, na leżących  do Jarosław a  
T ym ow skiego  w jeg o  lokalu  w  maj. U le -  
sie , gm. D ąbrow a Z ielona sk ładających  
się  z fortepianu firm y „Małecki", kanapy, 
k rzese ł, biurka, stolika do kart, otom any, 
70-ciu m etrów  rzepaku w  sło m ie  i innych  
oszacow anych na łączną sum ę 2710 zł., 
które m ożna oglądaó w dniu licytacji w 
m iejscu  sprzed aży  w czasie  w y że j ozna­
czonym .

Radom sko, dn. 30 w rześn ia  1933 roku.
Komornik W . W oźniakowski
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Jajka w pomidorach.

» w y..bra(S a ?że Pomidory, ściąć im
E x t  y,ł W.ydrązyć« posolić, wlać w 
każdy ostrożnie jajko, aby się żółtko 
m e rozpłynęło posypać ostrym  tartym  
serem połać roztopionem  m asłem  i 
w staw ić na dziesięć m inut do gorące 
go pieca. Ukroić z bułek okrągłe grza 
neczki, tak  duże, jak  przekrój pom i­
dorów usm ażyć na maśle i ułożyć na 
półmisku. Skoro pomidory gotowe, u- 
kłada się na każdą grzankę pomidor 
i  polewa sosem, zrobionym z wydrą. 
zoDej m iazgi pomidorów. Miazgę za-

^  's m a k u ’ w T m / ’a Z  ao  f S H ? 6’ • ^  n? z" isko>
forwyCedZ1Ć PrZ6Z sitko * Ł0S m am y go - •  dwa -lai:a Potem  spotkał się  z naz- nvcb. ZaBi™™*™*!?

Niezwykłe praktyki „katowickie 
90 Al-Caponego”.

o m m  Ś S J  n * '40”* który obecnie

$ M a  jk& xx ssslsM e a t s
fil A Nala Al n  

Str. 5

Ciasto oszczęd n e .
Mąkę zaczynić z kostką drożdży 

rozpuszczonych w pół filiżanki ciepłe 
f « “ !e.k8;,g d y  zaczyn ruszy, dodać 
pół filiżanki m asła topionego lub cie­
płego sm alcu, dwa jajka ubite w pół 
filiżance cukru, ćwierć łyżeczki soli i 
o ile można z ćwierć klg, d tn i  nero- 
towanej i przetartej przez druszlak, 
nakom ec trochę skórki cytrynowej u ’ 
tartej z cukrem . Ciasto wyrobić bar­
dzo dobrze, aby od ręki odstawało, 
pozostawić w cieple do wyrośnięcia; 
ciasto powinno być dostatecznie gęste 
aby można było formować z niego 
zgrabne spore bocheneczki. Przed wsta 
w ieniem  do pieca smarować jajkiem  
rozbitem  z woda i posypać wierzch 
ciasta kruszonkami.

godzinie l-e j po południu zeznaniem  
komisarza Koźmińskiego. Św iadek ten 
kolejno stw ierdza, jak  z urzędu swo­
jego zaczął stykać się z poszczególny 
mi oskarżonymi, jako podejrzanym i o 
przem yt. J

Ż nazwiskiem  Sala spotkał się 
ek po raz pierwszy w r. 1929, a 

w  dwa lata  potem spotkał się  z naz­
wiskam i Pom erancblum a, Bachracha i 
innych, którzy wypłynęli już w trak- 
cie prowadzonego dochodzenia w n i­
niejszej sprawie.

Do likwidacji bandy Sala przystą­
pił kom. Koźmiński w roku 1980, w 
okresie silnego natężenia przem ytu z

się Sala—tego Al-Capone.
Uwagę kom isarza Koźmińskiego 

zwrócił m. in. następujący ciekawy 
iak t; Kon, opowiadając o działalności 
Bachracha i o jego stosunkach z pew 
nym i dyplom atam i, którzy pomagali 
m u w przem ycie, podał nazwisko je­
dnego z przedstaw icieli państw  oścień 
nych. Zaskoczyło to bardzo świadka, 
gdy z nazwisko tego dyplom aty prze­
wijało się w wielkiej aferze przem yt- 
mczoj Brzezińskiego i straż graniczna 
m iała wiadomości, że wspom niany dy 
plom ata nie był w porządku w w tej 
sprawie. To świadczyło o tem , że Kon 
był dobrze poinformowany o działal-rmnp.i

w . “ . ojŁLiegu natężenia przem ytu z nyi dobrze j
Wiednia do W arszawy. Świadek otrzy ności bandy.
r * ! i 7 Zas pierwszy m eldunek, że Kon w ym ienił jeszcze nazwiska in
m s t Snane T  aiy jako prze’ f ych -dyplom atów, co do których usta

me&n Hn w ! !  towaru ^prze- lono, ze byli nie w porządku. n»i™». . > — .. [wisqunu. Dalsze
informacje Kona dotyczą ról redakto-
Ptmi *e^ddsk êS° 1 Gwizdalskiego z

W edług infoim acyj, Jakie udzielił 
Kon, wym ienieni wraz z niejakim  Po- 
Jusem utrzym ywali stosunki ze Salo­
w ą, korzystającą z ich drukarni i lo­
kalu redakcyjnego.

Taniej! Prędzej! 
Losy do I klasy

d o  n a b y c i a  w  s z a ą i i i w e ]  
k o l e k t u r z e

hhiuob gminny i loterji

J. Weksler
Aleja 6.

ciągnienie l-ej klasy od 18 do 
23 października.

C ena  1/ i  lo su  do k lasy  l-e j zł. 1 0 .—■ 
-  V4 -  do  w s z y s t  k la s  „ 40. -

V I ___ ______

znaczonego do W arszawy i do Łodzi.
Komisarz Koźmiński udał się wówczas 
00 W iednia i udając przem ytnika, zdo 
lał w niknąć w sfery przem ytników, 
hchodzili się oni przeważnie w kawiar 
m  Pirstenhof na Praterstrasse, gdzie
z^Polski^1^0^ rdzDi kom binatorzy

W W iedniu spotkał się św iadek
znów z nazwiskiem  Bachracha, I tu  _  „ -------------------------------
w rozmowie z przemytnikami orzeko- M* 8 C P J p | , l iM  
Dał się, że rola Bachracha w bandzie = = = = =

,pole8a Die tylko na in- ( = )  ŚMIERTELNY CIOS s i e k i e r a

p S S S S S i
£ * £ $ & £  5 g$RE53»„ s  B“.hrach BiaKS!,Mnans 26 s,o4ącą ̂
nicznej w K a t ó w i c a ^ s Ł b l S l ”  ^ e k S ^ 5 nJ S ° u K ? " ?  do“

rwa *•~ m n  ołniTAAn D - 1 1 i  . • . .

się na żonis Rzewuskiego Stanisławie, 
obciążyła ją  swemi zeznaniami tw ier­
dząc, że ona w łaśnie namówiła ją  do 
popełnienia zbrodni. Śm ierć Rzewu­
skiego odsłoniła stosunki, panujące 
w tej rodzinie. Okazało się, że i R ze­
w uska m iała przyjaciela w osobie kie 
rowcy, syna kolonisty niemieckiego. 
Ponieważ nie jes t istotnie wykluczone, 
że Rzewuska m ogła być w zmowie 
w zamachu na męża, aresztowano i ją. 
W areszcie osadzono również i  kie­
rowcę.

( = )  PODPALACZKA Z ZAWIEDZIO­
NEJ MIŁOŚCI. Jak  donoszą z Tarnopo­
la, 28-letnia Anna Kórnicka z Palczy- 
niec podpaliła gospodarstwo Jewdo- 
chy Tkaczukowej na tle zawiedzionej 
miłości. Pożar straw ił dom, zbiory i 
cały inw entarz m artw y i żywy.

Podpalaczka żyła pszez cztery lata  
z niejakiem  Iwanem Korpanem, który 
obiecywały jej m ałżeństwo, wkońcu 
jednak  ożenił się z niejaką Marją 
bzapowałówną. Młodzi małżonkowie 
zamieszkali u Tkaczukowej. Gdy we 
wsi odbywała się zabawa, Kórnicka 
podpaliła dom Tkaczukowej, chcąc 
zniszczyć cały dobytek niewiernego 
kochanka.

Pozostawszy bez niczego Korpano- 
wa m usiała powrócić do swojej m atki, 
Korpan zaś chcąc niechcąc, m usiał 
przyjąć gościnę swojej dawnej kochan 
ki. W ten sposób Kórnicka dopięła 
swego celu, niem niej jednak została 
aresztowana.

( = )  BLUZNIŁ Z POWODU DESZCZU.
W sądzie okr. w Sosnowca odbyła 
się rozprawa przeciwko Asmendzie, 
oskarżonem u o bluźnierswo. Osmenda, 
niezadowolony z uporczywego deszczu, 
począł blużnić przeciw Bogu, za co 
został pociągnięty do odpowiedzialno­
ści sądowej. Bluźniercę sąd skazał na 
1 rok więzienia.

i n ż .  M. E. Poznański
Instalacje kanaiizacyjno wodocią
gowe i centralnego ogrzewania

P riep ro w ćcd sU  s ię  n a  u lic ą  A leja 
W olności 18, te le fo n  24 62.

jako kon-
i  VC AV vA J,  0 1 !

ofiarując m u swoje usługi, 
fidenta.

Ustalono wówczas, że Bachrach 
zwracał się do straży granicznej, dzia 
łając w porozumieniu ze Salem. W 
roli bowiem konfidenta chciał Bach­
rach odwrócić uw agę straży granicz­
nej od bandy Sala. Propozycja Bachra 
cha została przez nakom isarza Skibiń 
skiego odrzucona, a wówczas Bachrach 
udał się z tą  sam ą propozycją do stra 
zy  granicznej w Krakowie. W spółos

 u o o u u o a i UbUJjąi 55 UUa
m u służącą. Przed kilku dniam i B iał­
kow ska przyszła, by fupomnieć się o 
elim enty, ale już z ^siekierą, grożąc, 
ze w razie odmowy zabije go.

Rzewuski nie chciał wpuścić jej 
do m ieszkania. Białkowska przeczeka­
ła całą noc na schodach i rano, gdy 
Rzewuski wychodził do zajęcia, ude- 
rzyła go z ukrycia obuchem siekiery 
w tył głowy. Cios był tak silny, iż 
Rzewuski zm arł po kilku  godzinach. 

Aresztowana Białkowska, mszcząc

Bcxvie 
% Nin - i 
m a k i e m  f

Pożółkłe kartki z dziejów Częstochowy.
Oświetlenie dawnej Częstochowy.

n o l PL l!l,CZłne ^  żela2"yc;  słupach -  O św ietlenie miasta podczas  
powstania styczniow ego.— Projekty oświetlenia miasta gazem — C ięż­
kie warunki przedsiębiorców niemieckich.— Oświetlenie elektryczne

ZNAK FABRYCZWV 
SERCE w  P IE R Ś C I E N IU

B irm
USUW A N A J U P 0 R C Z V W S ? E

BÓLE GŁOWY
fa b r y k a  c h b m . - f a r m a c e u t y c z n a  1  ||j£JgKOJg^kSgj^^

Ze względów estetycznych, oraz 
praktycznych, drewniane słupy latar- 
niane zostały w 1864 r. zamienione 
na żelazne, odlane w hucie państw o­
wej w Pankach—Blachownia za 1600

(A. M. m. Cz. R. 1849 Nr. 4).
Z większemi wydatkami oświetla­

nie m iasta było związane w latach 
1861—66, ze względu bowiem na stan 
wyjątkowy i ruch powstańczy, Moska 
Je żądali, aby latarnie uliczne były o- 
paiane przez całą noc, dla większego 
bezpieczeństwa władz i ułatwienia pa 
trolowania wojsk. Dopiero 8 marca 
1866 r. naczelnik wojenny m iasta ze­
zwolił, aby latarnie uliczne były ga­
szone o godz. i  w nocy (Ak. M. m. 
Cz. 1849 Nr. 2).

W  r. 1865 powstał projekt napro­
wadzenia w naszem mieście oświetla- 
Dia gazowego. Otóż. przybył do Czę­
stochowy niejaki Ferdynand Berger, 
przedstawiciel Towarzystwa oświetle­
nia gazowego we W rocławiu i przed­
staw ił obywatelom oraz m agistratowi 
projekt gazowego oświetlenia miasta 
wraz z warunkam i, na jakie towarzys

two to gotowe jest założyć w Często­
chowie gazownię.

Między innem i towarzystwo żądało: 
1) udzielenia koncesji na gazownię 
Da 20 lat; 2) przydzielenia bezpłatnie 
placu pod zabudowania przedsiębior­
stwa; 3) w ystarania się dla towarzys­
tw a zwolnienia od cła na wwóz wszel 
kich potrzebnych m aszyn i m aterja- 
łów; 4) zagwarantowania tow arzystw a 
pokrycia wszelkich szkód na wypadek 
wybuchu rewolucji i nieporządków w 
kraju (było po 1863 r.) i 5) zwolnie­
nia gazowni i jej personelu od wszel­
kich podatków na czas trw ania koncesji.

Towarzystwo ze swej strony zobo­
wiązało się oświetlać m iasto gazem 
za cenę 18 rb. 15 kp. rocznie od s łu ­
pa. Płomień latarni m iał być jeden i 
trzy czwarta cala wysoki o mocy 12 
świec stearynowych, licząc na rok 
3oo godzin.

W arunki powyższe były za ciężkie 
i po długich pertraktacjach rząd gu* 
bernialny odrzucił je.

Po raz drugi pertraktow ano o oś­
wietlenie Częstochowy i podpisano

już naw et umowę przedw stępną w r. 
1871. Tym razem starała się o kon-

zeGuranaSka ,iIm a Fryderyk P innPlQg
Koncesja m iała trw ać 50 lat. Przed­

siębiorca zobowiązał się w przeciągu 
8 miesięcy od daty  zatw ierdzenia u- 
mowy oświetlić m iasto 150 latarniam i 
gazowemi, urządzić na swój koszt ga­
zownię i rurociąg i utrzym ać to wszyst- 
ko bezpłatnie w najlepszym  porządku 
w przeciąga czasu trw ania koncesji.

Miasto m iało oddać przedsiębior­
stw u półtoramorgowy plac na w ybu­
dowanie gazowni.

W przeciągu 50 lat firm a Pipping 
zobowiązała się się opalać 150 lamp 
po 12 świec (licząc 4 sztuki na jeden 
funt) przez 1,500 godzin rocznie, czyli 
razem  przez 225,000 godzin, stosow- 
Qle do rozplanowania ich przez magi- 
strat. Dostarczone światło miało być 
jasne, czyste, niecuehnące, niezawie- 
rające siarczanego wodoru, ani części 
am onjakalnych. Za oświetlenie to 
przedsiębiorca m iał otrzym ać 2,500 rb.
T0CI f  j  Prócz teS° m iał on wyłącz­
ność do zaprowadzenia pryw atnym  
osobom oświetlenia gazowego w m ie­
szkaniach po 3 ruble za tysiąc stóp 
sześciennnycb. y

Po 50 latach m iastu  służyłoby pra- 
wo w ykupu gazowni.
ofńTtu dogodniejsza od pierwszej 
S n * ,/  w J,ednls:afe i ta um owa” nie 
doszła do skutku. W idocznie nie prze

znaczone było Częstochowie m ieć ea  
zownię. 6

Poprzednia jednak  ilość 27 lamp 
rew erberkowych była niedostateczna, 
gdyż w r. 1870 Częstochowa posiadała 
juz zabudowanych i zam ieszkałych 
Alei długości blisko 3 wiorsty, w s ta ­
rem  m ieście już były dwa rynki i 8 
dużych ulic, na Częstochówce rów* 
nież dwa rynki i 8 długie ulice. Mu- 
siano więc urządzić 68 nowych latarń  
na ^ s a t y n a c h ,  m ianowicie: 28 sztuk 
w Alejach, 8 na obu rynkach, 4 na 
ul. Ogrodowej, 3 na ul. W arszawskiej,
1 na Krakowskiej, l  na Targowej, 
fLrn^ Kolejowej, 1 przed m agistratem . 
W środku rynku na 2 słupach zain­
stalowano po 3 lam py na każdym, 
czyli razem  6. Latarnie na słupach 
postawiono również: 1 na m oście ko ­
lejowym, 2 na ul. Ogrodowej, 7 na 
Nadrzecznej i Garncarskiej, 4 w A le­
jach naprzeciw  m agistratu  i cerkwi. 
Razem 18 sztuk. (Ak. M. m. Cz. r. 1871 
Nr. 27, W. M.)

Stare lam py zostały użyte po częś 
01 y  Starej Częstochowie na ul. Ko­
ziej, Senatorskiej Garncarskiej i Nad­
rzecznej, a po części na Często- 
chówce.

Nie posiadając oświetlenia gazowe 
go, Częstochowa była natom iat bodaj 
jedynem  z pierwszych m iast w „Kró­
lestwie , które zaprowadziło u siebie 
elektryczne oświetlenie uliczne w 
roku 1875. inż. H. Wilczyński
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ZE ŚWIATA.
( X )  JAK SIĘ MARLENA SKOMPRO­

MITOWAŁA. Pism a nicejskie podają na 
stępujący zabawny wypadek, który 
zdarzył się Marlenie D ietrich i który 
dowodzi, że praw dziw a Marlena nie 
jes t dostatecznie „m arleniczna” (prze­
baczcie taki neologizm). Historja ta 
zdarzyła się w Juan  les-Pins na Riwie 
rze. W tam tejszym  kabarecie „Dancing 
Hollywood” Drządzono konkurs im ita- 
cyj gwiazd filmowych. Publiczność 
m iała przyjść ucharakteryzow ana na 
„Liljankę”, albo „Gretę Garbo”, albo 
„B uster K eatona”, a najbardziej udat 
ne im itacje gwiazd m iały otrzymać 
nagrody.

W ieczór w ypadł nieszczególnie. — 
Zgłosiło się trzy albo cztery osoby z 
publiczności, które nie zrobiły bardzo 
korzystnego wrażenia. Poza tern n ikt 
z publiczności się nie zgłaszał. Confe 
rencier był zrozpaczony. Począł obcho 
dzić rzędy publiczności i wyszukiwać 
ew entyalnych kandydatów , wzywając 
ich, ażeby wyszły na podjum. Nikt 
jakoś jednak  nie m iał ochoty. W tem  
spostrzegł konferencier siedzącą w o- 
statn ich  rzędach stolików m łodąlda- 
mę, bardzo podobną do Marleny D ie­
trich. Przystąpił do niej i zaczął ją 
nakłaniać, ażeby wyszła na podjum. 
Dała się namówić. Zaledwie ujrzano 
ją, zaczęto wołać: „To m a być Marle­
na Dietrich? Bujanie! Niech pani kupi 
sobie fotografję M arleny” .

I kandydatka jak  niepyszna zeszła 
z podjum.

Czuła się też mocno skom prom ito­
wana tem  nieudanem  podobieństwem. 
Była to bowiem prawdziwa Marlena 
Dietrich.

.N a r e sz c ie  zrjikl
mój o d c i s k  zestarza ły

Gdyż „ L E B E W O H  L“
t o  ś r o d e k  n i e b y w a ł y .

Żądać w e  w szystk ich  aptekach i składach ap tecznych
w y r a ź n i e

L E B E W O H  L
W yrób krajowy.

15.40 Kom. gosp. i Urz. cedu ła  G iełdy Z- 
bożow ej. 15.50 Kom. strzeleck ie . 15.55 Tr. 
z W arszaw y. 17.50 P łyty  gramofon. 18 00 
Transm . z W arszaw y. 19 00 O dczyt. 19.15 
Rozm aitości. 19.25 Pogadanka m uzyczna  
z W arsz. 19.40 Program  na dz. nast. 19.45 
Transm. z W arszaw y.

Precz z naszymi wrogami!
K araluchy, p ru sak i i t. p . ro b ac-
f W H  —  to s z e r z y c ie le  zarazy i różnych c h o ­
rób zakaźnych. N ależy  je  d o s z c z ę tn ie  w y tę ­
pić tylko przy p om ocy  n ie z a w o d n e g o  i rady­

k a lnego  środka , jakim jes t

F L U R I N
Żądać w e w szystk ich  aptekach i składach aptecznych.

LEKARZ-DENTYSTA

A. P A R C Z Y Ń S K I
C zesto ch o w a , II g a  A le ja  2 9  m . 8
Przyjm uje od godz. 10 — 1 i od 3 — 6

LEKARZ DENTYSTA

MICHAŁ GREJNIEC
Ul. N. Marji Panny (A leja) Nr. 10.

POWRÓCIŁ
Przyjmuje od 9 — 1 i od 3 — 7 wie­

czorom. W niedziele i święta od 
10 — 2 po południu,

OSTATNIA ZDOBYCZ 
RADJOTECHNIKI TO  
ODBIORNIK M A R K I

I I„ E L E K T R I T
D E M O N S T R A C  JA 
O S T A T N I C H  MO­
DELI W  F I R M I E

„Elektra" Blefa 36, tel. 14-62

B A D J 0
W A R SZ A W A  8 października

9.00 S ygnał czasu. 9.05 Gim nastyka 9.20 
P ły ty  gram of. 9.35 D ziennik poranny. 9.40 
P ły ty  gram of 9.52 Chwilka gospod. domo 
w eg o  9.55 Program  na dz. nast. 10.00 Na­
b ożeń stw o  z Krakowa. 11.45 P ły ty  gram of
11.57 S ygnał czasu. 12.05 Program  na dz. 
nast. 12.10 W iadom . m eteor. 12.15 P ora­
nek  m uzyczny. 14 00 „Gawęda o orce z4- 
m o w ej“. 14.15 Giełda roln icza. 14.20 P ły ty  
gram of. 15.0o Pam iętajm y o zapasach  ja ­
rzyn i ow oców  na zim ę 15.20 W iad. Zw. 
Prac. Gmin W iejsk iej 15,25 Muzyka 16.00 
Transm . ze  Lwow a. 16.30 P ły ty  gram ofon  
16.45 Kwadrans poetyck i. 17-00 Pogadanka
17.15 Transm: ze  Lwow a. 18,00 S łuchów , 
d t. Pan Jowialski*. 18.40 R ecital śp iew a ­
czy  19 05 R ozm aitości 19.20 R adjotygod- 
nik dla m łod zieży . 19.45 Program  na dz. 
nast. 19.50 K oncert m uzyki lekk iej 20.50 
Dz. w iecz  2100 A dczyt aktualny 21.15 Na 
w eso łej lw ow sk iej fali. 22.15 W iadom ości 
sport. 22.25 Muzyka tan. 23.00 W iadom ości 
m eteor, dla kom. lotn. i kom. policyjny.
23,05 Muzyka tan eczn a .

KATOW ICE 8 października.
9.00 Aud. poranna z W arsz. 10.00 Nabo­

żeń stw o  z Krakowa. 1145 P łyty  gram of
11.57 S ygn a ł czasu . 12.10 Transm. z W ar­
szaw y 14 00 Skrzynka pocztow a 14.15 P ły ­
ty  gram of. 14.30 Odczyt. 14.45 R ecita l śp ie  
w aczy. 15.25 Muzyka 16.00 Pram dla d z ie ­
ci ze  L w ow a 16.45 Tr. z W arsz. 17.15 Au­

dycja ludow a ze  L w ow a 18.00 S łu ch ow is­
ko ze  Lwow a. 18.40 B ery i bojki ląsk ie. 
19.1 o R ozm aitości 19 25 Program  na dzień  
nast. 19.45 Kom. sport, 19.50 Tr. z W arsz.
21.16 Na w e so łe j  lw ow skiej fali 22 15 W ia  
dom. sport. 22.25 Tr. z W arsz. 23.05 P ły ty  
gram ofon ow e

W A R SZA W A  9 października  
7.00 S ygn ał czasu. 7.05 Gimnastyka. 

7.20 P ły ty  gramof. 7.35 Dz. porań. 7.40 Pły  
ty gram ofonow e 7.52 Chwilka Gosp. Dom. 
7.55 Program  na d zień  bież. 11.30 Codz. 
P rzegl. Prasy Polsk. 11.40 W iadom ości o 
ek sp o rc ie  polskim  11.50 W iad. b ie ż . 11.57 
Sygnał czasu  z W arsz. Obserw. Astron. 
H ejnał z Krakowa. 12.05 P ły ty  gram ofo- 
12.30 D zień, połud. i w iad om ości m eteor.
12.35 P łyty  gram of. 15.30 W iad. Gospod.
15.40 P rzegląd  kom unikacyjny 15.45 C hwil 
ka lotn icza  i p rzeciw gazow a  15.55 Konc. 
ork. M andolinistów  16.40 Erancuski 16.55 
Muzyka lekka 17.50 Skrzynka pocztow a, 
rolnicza. 18.00 O dczyt 18.20 Muzyka 19.05 
Rozm aitości. 19.25 Pogadanka m uzyczna.
19.40 Program  na dz. nast. 19.45 D ziennik  
w iecz. 20.00 „M anewry jesienn e"  o p ere t­
ka. 22.00 W iadom . sport. 22.10>;Muzyka tan.
23.00 W iadom ości m eteor, dla komunikat, 
lotn. i komun, policyjny. 23.05 Muzyka t a ­
neczna.

KATOWICE 9 października
7.00 A udycja poranna z W arsz. 11.25 

Program  na dz. bież. 11.30 Codz. przegl. 
Pras. Polsk. z W arsz. 1140 P łyty  granu - 
fon ow e 11.57 S ygn ał czasu z W arszaw y.
12.05 P ły ty  gram of. 12.30 Dz. południowy.
12.35 P ły ty  gram ofon. 15.30 Komun. gosp.

NERKI
RODON AL

oczyszcza 
nerki

t prrzv 
REUMATYZM 
A T R E T Y Z M  
P O D  A,G R Ę 

OTYŁOŚĆ

Najmocniejszy rozczynnik 
kwasu moczowego, oczysz 
cza w ą  t r o b ę  i stawy. 
Żądać w Aptekach i Skła 
dach aptecznych.

EUGENIUSZ SUE.

KSIĄŻĘ m
106) P O W I E Ś Ć .

Nakoniec, chociaż powaŻDa i w 
sobie zam knięta, okazała się litościwą 
i dlatego towarzyszki nie obraziły 
się, ża z niem i mało przestaje. Od 
m iesiąca m am y tu  kobietę gwałtow ną, 
zuchwałą, ma lat ze dwadzieścia, wy­
soka, dosyć przystojna, ale postawy 
prawie męskiej, Jprzezywają ją  W il­
czycą, często m usim y ją  zam ykać ,że­
by ukrócić jej dzikość. Młoda dziew ­
czyna oddała chleb kalece.—Ja  byłam 
pierwsza! — krzyknęła W ieżyca z 
w ściekłością,—-Prawda, odpowiedziała 
dziewczyna, ale ta biedaczka jest cho­
ra, jej chleb potrzebniejszy. W ieżyca 
jednak wyrwała chleb kalece f, wy- 
w ijając nożem, skoczyła ku dziewczy- 
nie._ Tak je s t zła i tak  się jej boją, 
że żadna nie śmiała ująć się za Gua-

— W jaki sposób wydobyła się 
z rąk  W ilczycy?

— Przywiedziona do największej 
zapam iętałości zim ną krw ią Gualezy, 
W ilczyca rzuciła się na nią z nożem 
w ręku, m iotając obelżywe słowa, 
w szystkie kobiety krzyknęły przerażo­
ne, jedna tylko Gualeza niezlękniona 
patrzyła na straszną towarzyszkę, u- 
śm iechnęła się z goryczą i powiedzia­
ła do niej: „Zabij mnie, zabij, zezwa­
lam, tylko m nie nie męcz bardzo”. 
Słowa jej rozbroiły naw et W ilczycę, 
która, odrzucając daleko nóż, zawoła­
ła: „Zle zrobiłam, odgrażając się tobie, 
G ualeso”.

— Co za dziwny charakter!
—■ Przykład W ilczycy zwiększył 

jeszcze wbływ Gualezy, a teraz wszy­

stkie ją  szanują i starają się okazywać 
jej wszelkie jak ie  tylko mogą usługi. 
A nadto jeszcze, dodała W ilczyca, sa ­
me nie wiemy, dlaczego wstyd nam  
ubierać się przy niej.

— Jak iż  dziwny rodzaj w stydu 
wśród takiego poniżenia!—rzekła m ar­
kiza d'Harville.

— Z mężczyznami i między sobą 
nie znają w stydu,—m ówiła dalej do­
zorczyni, a jednak nader im przykro, 
gdy je zobaczy na pół odziane która 
z nas, albo jaka z osób dobroczyn­
nych, które tak  jak  pan* odwiedzają 
nasze więzienie. Posiadają jeszcze je d ­
no uczucie, którego nic w nich zagła­
dzić nie zdoła: miłość m acierzyńską, 
to uczucie jest ich pociechą i chlubą. 
Dla wychowania dzieci swoich go to­
we są ponieść najcięższe ofiary, dlate­
go (jak same mówią), że tylko ich 
dzieci nie pogardzają niemi.

■ — W ięc czują swoje poniżenie?
— Nikt nigdy tak  niem i nie po­

gardza, jak  one gardzą samem i sobą.. 
Zdaje mi się, że sm utek Gualezy w y­
pływa z takiejże przyczyny, ze zgry­
zot sum ienia.

— Jakże m usi być nieszczęśliwa!
— 0! w yrzuty sum ienia dręczą je 

naw et we śnie. Przed niedawnym  cza­
sem  W ieżyca, rozgniewana na m nie, 
aby mi przykrość wyrządzić, zelżyła 
m atkę moją, k tóra tu  niekiedy do 
mnie przychodzi. W ilczyca tryum fo­
wała. W  nocy, gdym  przechodziła ko­
ło jej łóżka, uderzył mnie wyraz sm ut 
ku na jej tw arzy. Dwie duże łzy błysz 
czały na jej jzęsach, zdziwiło m nie to, 
patrzyłam  na nią m inut kilka i u s ły ­
szałem nakoniec, jak  przez sen wym ó­
wiła: „wybacz mi, pani Arm and, w y­
bacz.,.”

— A nazajutrz czy okazała, że ża ­
łuje swego postępku?

— Bynajmniej, była, jak zawsze, 
zuchwała, porywcza, nieukrócona, jed ­

nakże czułam litość dla niej.
Markiza d ‘ Harville nie mogła się 

wydziwić rozsądkowi, roztropności, 
szlachetnym  uczuciom, prawdziwej fi- 
lantropji, które znajdow ała połączone 
w tak  wysokim  stopniu w niewieście, 
pełniącej skrom ny urząd dozorczyni 
kobiecego więzienia.

— Kobiety takie jak  pani, nader 
m uszą być rzadkie,—rzekła Klemencja 
do pani A rm and.

— 0  nie! wszystkie inne dozorczy- 
nie to samo czynią co ja, a często­
kroć z pom yślniejszym  skutkiem . Pew 
na jestem , że pani m arkizie więcej 
odemnie podobały się dozorczyni tej 
części więzienia, gdzie osadząją zbrod 
niarki. Opowiadała mi dziś rano o 
świeżo przysłanej tu  dziewczynie, o- 
skarżonej o dzieciobójstwo, której 
ojciec, uczciwy rzem ieślnik, dostał po­
m ieszania zmysłów, dowiedziawszy się 
o w ystępku ukochanej córki. Pow ia­
dają, że niepodobna sobie wyobrazić 
nic okropniejszego nad nędzę, w jakiej 
pogrążoną jest cała ta rodzina, m iesz­
kająca na poddasza przy ulicy Tem ­
pie.

— Przy ulicy Tempie! — zawołała 
Klemencja,—jak  się rzem ieślnik ten 
nazywa?

— Córka jego nazywa się Ludw ik 
Morel.

— Odwiedzę ją niezawodnie. I Gua 
lezę i Ludw ikę Morel wezmę pod swo­
ją opiekę. Lecz czego trzeba, żeby 
Gualezę oswobodzić w więzienia? zaj­
m ę się jej losem, zapewnię jej byt.

— Dla pani m arkizy nic łatwiej- 
szego, jak ją  uwolnić, rzecz cała za­
wisła od prefekta policji, a nie odmó- 
mi w staw ienia się osoby tak znako­
m itej. Lecz otóż daleko jesteśm y od 
głównego przedm iotu, o którym  pani 
mówiłam, od spostrzeżeń m oich nad 
Gualezą. Wczoraj wieczorem, prze­
chodząc koło jej łóżka, stanęłam , że­

by popatrzyć na tę tw arz tak  cudnie 
piękna, ręce m iała złożone na piersi 
i cicho, tkliw ie i nam iętnie powtarza­
ła  we śnie imię mężczyzny.

— Jak ie  imię?
Pani Arm and, pomyślawszy chw i­

lę, m ówiła dalej:
— W oczach moich każde słowo*, 

podsłuchane we śnie, jest św iętą ta ­
jem nicą, lecz pani tak  szlachetną l i ­
tość okazujesz tej nieszczęśliwej dziew 
czynie, że mogę pani tę tajem nicę 
zwierzyć. Pow tarzała imię: Rudolf.

— Rudolf! — krzyknęła m arkiza, 
wspom niawszy na księcia.

Dozorczyni odeszła.
— Rzecz nziwna, niepojęta,—po­

m yślała m arkiza d‘Harviile, — jakie 
wrażenie sprawiło na m nie samo imię 
Rudolfa. Lecz jakżem nierozsądna, ja ­
kie stosunki zachodzić mogą między 
nim, a stw orzeniem  tego rodzaju? Po 
chwili dum ania znowu mówiła do sie­
bie:—Pow iedział praw dę, jak  m nie to 
wszystko zajmuje! Serce i um ysł ros­
ną, rozszerzają się, zajęte tak  śzla* 
chetnem  zatrudnieniem . Łatwo mi to 
będzie, tak  miło mi iść za radam i Ru­
dolfa! Być m u posłuszną, t© samo 
znaczy, co kochać go. 0! ja czuję z 
uniesieniem , że jego tchnienie ożywia 
mój nowy byt, doznaję czarującego 
uroku, gdy działam  tylko przez niego; 
nie m am  innych m yśli jak te, k tóre 
on ma, bo go kocham, tak  kocham  
go, ale ta  tajem nica całego życia m e­
go wiecznie zostanie przed nim  zam ­
kniętą.

J  O A S K A.
Druga wybiła na zegarze więzie­

nia św. Łazarza, nadeszła godzina 
przechadzki.

(C. d. n.)
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